
„Wrocław  —  Nowej Hucie“  —- pod takim hasłem pracowała 
w ostatnią niedzielę młodzież wrocławska, ładując cegłę na 
wagony —  dla Now ej Huty. Na  zdjęciu u góry  —  uczniowie 
Państio. Liceum Budowlanego przy pracy na pl. Wolności; 
u dołu —  grupa ob. Wiejaka (z  te j samej szkoły), która o- 
siągnęła najlepszy wynik dnia. Fot. A . Czelny.

N a  apel Wałłosza

Górnicy z kop. „Mieszko"
podejmują zobowiązania

WAŁBRZYCH, (ki) Apel czo­
łowego brygadzisty kopalni 
„Victoria“ — Bronisława Wał- 
tosza, wzywający wszystkich 
górników w Polsce do podej­
mowania zobowiązań, mających 
na celu znaczne obniżenie kosz­
tów wydobycia — z entuzjaz-

Obrady
Komitetu

Wykonawczego
Ś F M D

;  P R A G A  (P A P ).  W  środę 
rozpoczęły się w  Pradze obra 
dy Komitetu Wykonawczego 
Światowej Federacji Młodzie­
ż y  Demokratycznej. W  obra­
dach uczestniczy przedstawi­
ciele młodzieży 24 krajów. 

- Pierwsze posiedzenie zagaił 
prezes ŚFMD Enrico Berlin- 
guer.

mem przyjmują górnicy Zagłę­
bia Wałbrzyskiego. Po deklara­
cjach brygad z „Victorii“ na­
pływają zobowiązania z innych 
zakładów Dolnośląskiego Zjed­
noczenia Przemysłu Węglowego.

I tak: w kopalni „Mieszko* 
zespół Wygziwalskiego z oddzia 
łu drugiego postanowił zwięk­
szyć ilość cykli produkcyj­
nych w miesiącu lutym z 16 do 
18, mimo zmniejszenia się ilości 
dniówek w tym miesiącu, pod­
nosząc przy tym czystość urob­
ku o ok. 33 proc.

Brygady z oddziału czwartego 
— Zdzisława Woźniaka, Jana 
Przyborowskiego i Gotfryda 
Kitschy podniosą czystość urob 
ku o ok. 30 proc., a brygady 
z oddziału szóstego — Stanisła­
wa Gajzlera i Zdzisława Ryka­
ły powiększą ilość cykli z 15 
do 16 i podniosą czystość wy­
dobywanego węgla o 23 proc.

Wszyscy sztygarzy kopalni 
zobowiązali się usunąć wszelkie 
usterki, powodujące obniżenie 
stopnia wydobycia, a przez cią­
głe uświadamianie ludzi nie do­
puścić do powstawania awarii.

, /to
A pel B ro n isław a Wafrfosza

Wczoraj przedrukowaliśmy 
za „Gazetą Robotniczą" zna­
mienny list otwarty. Oto bry­
gadzista kopalni „Victoria“ w  
Wałbrzychu, Bronisław W ał- 
tosz, za pośrednictwem „Ga- 
zety“ wystąpił z apelem do 
wszystkich górników, wzy­
wając ich do współzawodnic­
twa o obniżenie kosztów pro­
dukcji i zwiększenie wydoby­
cia węgla.

Górnik wałbrzyski powołał 
się w  swym liście na słowa 
Apelu II Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju: „NA
POKÓJ SIĘ NIE CZEKA —  
POKÓJ TRZEBA ZDOBYC“.

Tą bronią, którą górnik 
zdobywa pokój, jest jego świ­
der pneumatyczny, czy kom­
bajn górniczy, którym wgryza 
się w  ścianę węglową. W  chwi 
Ii gdy padają bomby na mia­
sta i wsie koreańskie gdy 
zbrodniarze, hitlerowscy win­
ni śmierci milionów ludzi, o- 
puścili więzienia, gdy odby­
wa się remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich i wyścig 
zbrojeń na Zachodzie, gdy Ei­
senhower sięga po „laury“ 
europejskiego Mac Arthura —  
setki milionów ludzi uczci­
wych, miłujących pokój i spra 
wiedliwość — nie mogą cze­
kać w bierności. Ci ludzie od­
powiadają czynem na prowo­
kację ginącego świata roz­
kładającego się kapitalizmu.

Czynem tym u nas jest każ­
da tona węgla ponad plan, 
każdy przedterminowo wykoń 
czony dom, każdy wykonany 
traktor czy węglarka. Masy 
pracujące krajów obozu poko­
ju pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego dają w  
swei codziennej pracy ustawi­
czne dowody, że potrafią wal­
czyć o pokój. Każdy dzień 

.wzmożonej produkcji przyno­
si umocnienie obozu pokoju. 
Każdy przekroczony plan to 
cios dla podżegaczy wojen­
nych, to przekreślenie ich ra­
chub.

Dlatego też apel górnika 
Wałtosza ma wielką donio­
słość. Pod tym, co napisał 
ten przodujący brygadzista 
iWałbrzyski, podpisują się dziś

tysiące górników, sklaaając 
swe zobowiązania. Masowe ze­
brania, jakie już się odbyły, 
wykazują, że apel trafił do 
serc i umysłów górników 
i zmobilizował ich do jeszcze 
bardziej wytężonej pracy.

WĘGIEL JEST N A JW A Ż­
NIEJSZY DLA REALIZACJI 
PLA N U  SZEŚCIOLETNIEGO  
—  pisze w swym liście Wał- 
tosz. —  W  PLANIE  CHODZI
0  SPRAW Y WIELKIE: O SO­
CJALIZM  I POKÓJ.

WIĘCEJ W ĘGLA —  TO 
SZYBSZA KLĘSKA ZBROD­
NICZYCH PLANÓ W  POD­
ŻEGACZY WOJENNYCH.

WIECEJ W ĘGLA —  TO 
NAJLEPSZY W YR AZ N A ­
SZEJ SOLIDARNOŚCI Z 
W ALCZĄCYM I O POKÓJ 
LUDAM I.

WIĘCEJ W ĘGLA —  TO 
SZYBSZY WZROST NASZE­
GO PRZEMYSŁU, SZYBSZY  
WZROST GOSPODARKI
1 SIŁ OBRONNYCH NASZE ­
GO PAŃSTW A.

Te słowa apelu wałbrzy­
skiego górnika dotrą nie tyl­
ko do kopalń w całym kraju. 
Dotrą do fabryk, hut, do go­
spodarstw rolnych. Będą czy­
tane i rozważane wszędzie 
tam, gdzie buduje się pokój 
i wykuwa socjalizm.

Polska klasa robotnicza, 
która wzięła na siebie odpo­
wiedzialność za losy kraju —  
podejmie ten nowy apel z tym 
samym entuzjazmem, z jakim 
podejmowała dawniejsze ape­
le naszych przodujących bo­
haterów pracy,

Każdy uświadomiony robot­
nik, znający dobrze obecną 
sytuację międzynarodową —  
przejęty jest mocną wolą o- 
brony pokoju, obrony tego 
świata sprawiedliwości i po­
stępu, który tworzy swą pra­
cą. Przeciwko złym mocom 
kapitalizmu, podżegaczy wo­
jennych, agresorów —  budu­
jemy na apel Kawczyków 
i Wałtoszów potężny szaniec 
obronny. Im więcej węgla 
rzucimy na ten szaniec —  tym 
szybciej staje się on nieprze­
zwyciężonym puklerzem świa­
ta pokoju i postępu.

Słowo Polskie
m

Rząd radziecki potępia
politykę remilitaryzacji Niemiec zachodnich
Dalsza wymiana not między ZSRR 

a W. Brytaniq, Francjq i USA
M OSKW A (PAP). Agencja TASS donosi:
20 stycznia br. ambasador Francji p. Chataigneau, 

charge d‘affaires USA p. Barbour oraz charge d‘affai- 
res Wielkiej Brytanii p. Nicholls wręczyli ministrowi 
spraw zagranicznych ZSRR —  Wyszyńskiemu jedno­
brzmiące noty rządów Francji, USA i Wielkiej Bryta­
nii w odpowiedzi na noty rządu radzieckiego z 30 gru­
dnia 1950 r. dotyczące zwołania Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych ZSRR, USA, W. Brytanii i Francji ce­
lem rozpatrzenia sprawy wykonania układu poczdam­
skiego o demilitaryzacji Niemiec.

5 lutego br. minister spraw 
zagranicznych ZSRR W yszyń­
ski przyjął ambasadora Fran­
cji p. Chataignfeau, charge 
d‘affaires USA p. Barbour 
i charge d‘affaires W. Bryta­
nii p. Nicholls‘a i wręczył im 
noty zawierające odpowiedź 
rządu radzieckiego.

W  nocie swej rząd francu­
ski prosi rząd radziecki o do­
datkowe wyjaśnienia w  spra­
w ie wstępnej narady przed­
stawicieli czterech rządów. 
Rząd francuski zapytuje, czy 
rząd radziecki zgadza się, aby 
konferencja ministrów spraw 
zagranicznych rozpatrzyła po­
za sprawami dotyczącymi de­
m ilitaryzacji Niemiec rów ­
nież inne podstawowe pro­
blemy, których rozwiązanie 
pozwoliłoby polepszyć stosun­
ki między Związkiem  Radzie­
ckim a Stanami Zjednoczony­
mi, W. Brytanią i Francją o- 
raz usunąć przyczyny istnie­
jącego w  chw ili obecnej na­
pięcia międzynarodowego. Je­
dnocześnie rząd francuski 
stwierdza, że nie może się 
zgodzić na przyjęcie deklara­
cji praskiej jako podstawy 
dyskusji w  sprawie Niemiec. 
Rząd francuski podkreśla da­
lej, że przedstawiciele czte­
rech rządów na wstępnej na­
radzie m ieliby ustalić . tylko 
porządek dzienny konferencji 
czterech ministrów 1 kolej­
ność rozpatrywania spraw, nie 
wdając się w  meritum zagad­
nień. W  końcu rząd francuski 
proponuje Paryż jako miejsce 
zwołania wstępnej narady, 
stwierdzając, że data tej na­

rady ustalona zostanie w  dro­
dze konsultacji czterech rzą­
dów po otrzymaniu zgody 
Związku Radzieckiego na pro­
pozycje wyłuśzczone w  nocie 
francuskiej.

NOTA RZĄDU RADZIECKIE­
GO Z 5 LUTEGO 1951 R.
W  związku z notą rządu 

francuskiego z 23 stycznia 
1951 r. Ministerstwo Spraw Za­

granicznych ZSRR ma za­
szczyt oświadczyć co nastę­
puje:
4 Wykonanie postanowień 
■ układu poczdamskiego 
w  sprawie demilitaryzacji 
Niemiec i usunięcie rozbież­
ności w  stanowisku czterech 
mocarstw w  tej sprawie ma 
doniosłe znaczenie dla osła­
bienia istniejącego obecnie 
napięcia sytuacji międzynaro­
dowej i  niewątpliw ie znacz­
nie sprzyjałoby poprawie sto­
sunków między Francją, W. 
Brytanią, Stanami Zjednoczo­
nymi i Zw iązkiem Radzie­
ckim. Tymczasem nowojorska 
narada ministrów spraw za­
granicznych Francji, U SA  
i W ielkiej Brytanii we w rze­
śniu 1950 r. oraz późniejsze 
kroki rządów tych państw 
zmierzają wyraźnie do odbu­
dowy w  Niemczech zachod-

^nich regularnej armii niemie­
ckiej oraz do tak olbrzymie­
go zwiększenia zbrojeń w  Eu­
ropie i w  Stanach Zjednoczo­
nych, iż  budzi to coraz w ię­
ksze obawy wśród narodów, 
które jeszcze niedawno prze­
żywały wstrząsy i  niedole 
I I  wojny światowej.

Z tego właśnie powodu rząd 
radziecki jeszcze 30 listopada 
ub. r. podjął inicjatywę zwo­
łania Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych celem przedys­
kutowania sprawy demilitary­
zacji Niemiec. Ponieważ rząd 
Francji, podobnie jak rządy 
W. Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych, również oświadcza, 
iż dąży do trwałego polepsze­
nia stosunków między Fran­
cją, Wielką Brytanią, Stana­
mi Zjednoczonymi i Związ­
kiem Radzieckim oraz do u- 
sunięcia przyczyn istniejącego 
w  chwili obecnej napięcia mię 
dzynarodowego, rząd radzie­
cki uważa, że w  takim wy­
padku nie powinno być żad­
nych podstaw dla dalszego 
odraczania zwołania Rady Mi­
nistrów Spraw Zagranicz­
nych. (Dokończenie na str. 2)

Szybkie tempo prac
przy budowie kanału 

W o łg a  Don
M O SK W A (PA P ). Doniesie­

nia z budowy potężnego kana 
łu żeglugowego Wołga—Don 
składają się na imponujący 
obraz w ielkich osiągnięć bu­
downiczych kanału i przodu­
jącej techniki radzieckiej w
walce o przeobrażenie przy­
rody. Dzięki daleko posunię­
tej mechanizacji pracy i  w y ­
posażeniu robót w  nowocze­
sny sprzęt techniczny, załogi 
robotnicze poszczególnych od­
cinków budowy uzyskują moż 
ność przedterminowego w yko­
nania planów.

M. in. budowniczowie 13
wielkich śluz, które regulo­
wać będą poziom wody w
kanale, zobowiązali się do w y­
konania rocznego planu przed 
dniem 7 listopada br.

Prace betoniarskie przy bu-

W  pow. zqbkowickim —4 3  spółdzielnie

2.334 spółdzielni produkcyjnych
zarejestrowano do 1 lutego br.

W ARSZAW A. (P A P ) Szybki 
rozwój gospodarki naszych spół 
dzielni produkcyjnych, wysokie 
plony, zebrane przez spółdziel­
nie i coraz lepsze ̂  wyniki ho­
dowli spółdzielczej, jak również 
wysokie zarobki, jakie obecnie 
— po dokonaniu podziału do­
chodów za rok ubiegły — otrzy 
mu ją członkowie spółdzielni — 
zachęcają coraz to nowe grupy 
mało- i średniorolnych chłopów 
w różnych wsiach do organizo­
wania gospodarstw zespoło­
wych.

Toteż liczba spółdzielnią po­
większa się z dnia na dzień. Do­
bitnie świadczy o tym fakt, że 
w styczniu br. zarejestrowano 
w całym kraju 135 nowych go­
spodarstw zespołowych, co po­
większyło ogólną liczbę istnie­
jących spółdzielni do 2.334.

W  socjalistycznej przebudo­
wie wsi przoduje województwo 
szczecińskie, gdzie w końcu sty 
cznia ilość gromad, w  których 
zorganizowano gospodarstwa
zespołowe, stanowiła 25 proc. 
ogólnej ilości gromad tego wo­
jewództwa.

Spośród powiatów na czoło 
wysunął się powiat Drawsko w 
województwie koszalińskim.
Mało- i średniorolni chłopi tego 
powiatu zorganizowali już spół­
dzielnie we wszystkich bez w y­
jątku gromadach. Bardzo po­
ważnie zaawansowany jest rów­
nież rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej w  powiatach: Star­
gard w  województwie szczeciń-

W A R S ZA W A  (PAP ). W  dn. 
7 bm. nowomianowany poseł 
Norwegii p. Lauritz Gronvold 
złożył wstępną w izytę sekre­
tarzowi generalnemu Minister 
stwa Spraw Zagranicznych — 
ambasadorowi Stefanowi W ier- 
błowskiemu.

skim i Ząbkowice w  wojewódz­
twie wrocławskim. W pierw­
szym na ogólną ilość 69 gromad 
spółdzielnie zorganizowały do­
tychczas 61 gromad, a w drugim 
liczba gospodarstw zespołowych 
wynosi 43, z czego 28 zorgani­
zowanych w  ub. miesiącu.

dowie śluz są całkowicie zme­
chanizowane. Z 13 śluz, 9 po­
łożonych będzie na pochyłym 
biegu kanału. Poziom wody 
na tym  odcinku kanału bę­
dzie o 88 m wyższy niż po­
ziom wody w  Wołdze. Beton 
przekazywany jest orzez spe­
cjalne pompy, który zdolność 
przepustowa wynosi 20 m sze­
ściennych na godzinę. Dwie 
takie pompy układają w  cią­
gu doby 600 m sześć, betonu. 
Każda para pomp połączona 
jest z całkowicie zmechanizo­
waną fabryką betonu, produ­
kującą 600 m sześć, betonu na 
dobę.

Również na odcinku robót 
ziemnych powzięte zostały zo­
bowiązania przedterminowego 
wykonania planów pracy. Ro­
botnicy, którzy pracują przy 
wykopach ziemnych otrzy­
mają wkrótce nowy trans­
port ogromnych kopaczek o 
pojemności czerpaków 14 m 
sześć, długości dźwigni 65 m. 
Technika eksploatacji tych 
maszyn została całkowicie o- 
panowana przez budowni­
czych kanału.

Np. na odcinku wododziału 
przyszłego kanału, gdzie głę­
bokość koryta osiągnie 16 m, 
każda kopaczka wydobywa w  
ciągu miesiąca od 200 do 250 
tys. m sześć, ziemi. Na odcin­
ku tym budowniczowie kana­
łu mają wydobyć około 
10.000.000 m sześć, ziemi. Ob-

8 0  zabitych, 5 0 0  rannych

Straszliwa katastrofa
pod Nowym Jorkiem

N. JORK. (P A P ) W Wood-
bridge (New Jersey) pociąg 
nowojorskiej kolei podziemnej, 
wracaijący do Nowego Jorku u- 
legł katastrofie, podczas której 
zginęło 80 osób a 500 osób od­
niosło rany. Gdy pociąg prze­
jeżdżał w  pełnym biegu przez 
zbudowany ostatnio drewniany 
wiadukt, przerzucony nad ulicą, 
parowóz wykoleił się i runął na 
ulicę, pociągając za sobą sześć 
spośród jedenastu wagonów.

Lista o fia r  
na p o m o c

dzieciom koreańskim
Pracownicy Związku Branżo­

wego Spółdzielni Pracy Che- 
miczno-Mineralnych — zł 275.60

Członkowie Rzemieślniczej 
Spółdzielni Pracy Szewsko-Cho 
lewkarskiej „Wolność“ — zł 
384.

Członkowie Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację 
— Koło śródmieście — zł 391.92. -

Nieopisana panika , zwiększyła 
liczbę ofiar. Niektórzy pasaże­
rowie zostali zadeptani . na 
śmierć. Wielu pasażerów sądzi­
ło, że pociąg w chwili katastro­
fy znajdował się nad rzeką i 
wyskakiwało przez okna wago­
nów z wysokości przeszło 6 me­
trów.

Była to trzecia z kolei w  prze 
ciągu mniej niż jednego roku 
wielka katastrofa kolejowa w 
obrębie nowojorskiej sieci pod­
miejskiej. Podczas diwóch po­
przednich katastrof zginęło 111 
osób.

.MOSKW A (P A P ) W Kazach­
stanie prowadzona jest obecnie 
akcja zalesiania terenów pustyń 
nyeh i półpustynnych. Ogółem 
zalesionych zostanie w r. bież. 
15.000 ha powierzchni. W  nie- 

I których rejonach zalesienie od­
bywa się wyłącznie drzewami 
owocowymi, orzechem greckim, 
drzewami migdałowymi, jabło­
niami itp. Po raz pierwszy w 
piaszczystych okręgach Repu­
bliki ukażą się drzewa liściaste.

sługa tych potężnych kopa­
czek zobowiązała się wykonać 
prace w  terminie o 2 miesią­
ce krótszym niż było to prze­
widziane w  pierwotnym pla­
nie.

Ostatnio na budowę kanału 
Wołga— Don przybył również 
transport nowych 20-tono- 
wych wywrotek samochodo­
wych. W ywrotki używane do­
tychczas przy budowie kana­
łu były 5-tonowe. Nowe w y ­
wrotki skonstruowane zosta­
ły w  fabryce samochodów w  
Mińsku. Platforma ich posia­
da potrójne dno stalowe, któ­
re odporne jest na ciężar spa* 
dających zwałów ziemi*

Rozwój
telewizji 
w ZSRR

MOSKWA. (PA P ), Wśród Hcz 
nych rzesz miłośników telewizji 
w  Związku Radmedkim ;wywo­
łała wielką radość wieść o no­
wym wynalazku, który umożli­
wia przekazywanie _ świetlnych 
obrazów za pośrednictwem ete­
ru na większe odległości niż do­
tychczas.

Jak wiadomo, odbiorniki tele­
wizyjne działały dotychczas w 
promieniu 50—60 km. Obecnie, 
po długotrwałych próbach, skon 
struowano specjalną aparaturę 
wzmacniającą, która umożliwia 
wyświetlanie obrazów na ekra­
nach odległych o 200 km.

W Riazaniu, odległym od Mo­
skwy ok. 200 km, rozpoczęła się 
w  ty d i dniach regularna trans­
misja programu, nadawanego 
przez moskiewską stację tele­
wizyjną. Dzięki aparaturze 
wzmacniającej obrazy na ekra­
nach w  Riazaniu nie ustępują 
pod względem wyrazistości obra 
zom na aparatach telewizyjnych 
w  Moskwie.
Pomyślnie zakończyły się rów­

nież próby nad odbiorem mo­
skiewskich audycji _ telewizyj­
nych w Tulę odległej o 180 km 
od Moskwy.

Wkrótce aparaty telewizyjne 
dotychczasowych typów zaopa­
trzone we wzmacniacze wypró­
bowane zostaną w  innych mia­
stach radzieckich.

Działania wojenne 
w Korei

P E K IN  (P A P ).  W  środo­
wym komunikacie ogłoszonym 
w  Phenianie, dowództwo na­
czelne Koreańskiej Arm ii ̂ Lu­
dowej donosi, że w  rejonio 
Wondżu oddziały Arm ii Ludo­
wej odparły kontrataki nie­
przyjaciela, zadając mu znacz 
ne straty. Na frontach zachód 
nim i centralnym trwały wal­
ki. Oddziały Arm ii Ludowej, 
odpierając przeciwnatarcie ni® 
przyjaciela, zadają mu poważ­
ne ciosy.

Kok V I. N r 39 (1535) 
W y d a n i e  A '

Czwartek, dnia 8 lutego 1951 r.
D z i ś  6 s t r o n  

C e n a  15 g r o s z y
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Planowy skup zboża 
to w a lk a  o p o kó f

P lanow y sktip zboża —  to 
Walka o pokój. Praw dę tę 
zrozumieli dobrze chłopi mało 
i  średniorolni powiatu je le­
niogórskiego, który w  akcji 
skupu zboża zajął pierwsze 
m iejsce na Dolnym Śląsku. 
W okręgu pogranicznym, gdzie 
przeważa element osadników 
wojskowych, członków Zw ią­
zku Bojowników o Wolność i 
Demokrację —  pracujący 
chłopi wykonywali plan sku­
pu zboża przed terminem.

Również w  akcji pokojo­
wej, prowadzonej w  okresie 
I I  Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju oraz w  ak­
cji sprawozdawczej i zbiera­
niu podarków dla dzieci ko­
reańskich powiat jeleniogór­
ski wysunął się na czoło po­
w iatów  Dolnego Śląska.

Zbieżność ta świadczy, że 
tam, gdzie Pow iatowe i Gmin­
ne Kom itety Obrońców Pok J- 

praca ją  dobrze, gdzie do 
świadomości rolników przeni­
ka w ielka prawda, że skup 
zboża jest jedną z form  w al­
k i o pokój —  akcja ta prze­
biega dobrze.

Takie gm iny jak Siedlęcin, 
które zajęły pierwsze miejsce 
w  wykonaniu planu skupu 
zboża —  przodują również 
w  akcji pokojowej. Aktyw iści 
w a lk i o pokój —  są tam ‘tak­
że przodownikami w  akcji 
skupu zboża.

N ie Wszędzie jednak dzieje 
Bię tak, jak  w  przodującym 
powiecie jeleniogórskim, gdzie 
osadnicy odznaczają się 
dużym wyrobieniem politycz­
nym i społecznym, a pracę 
Pow iatowego Kom itetu O- 
brońców Pokoju można na­
zwać wzorową.

Jest na przykład gromada 
K lonów  w  gminie M iędzy­
bórz, w  powiecie sycowskim. 
Gromada ta wykonała plan 
skupu zboża zaledwie W 45 
proc. A  dzieje się to W gro­
madzie, w  której przeważają 
chłopi zamożni.

Co staje na przeszkodzie w  
akcji i skupu zboża? W iem y 
dobrze, że z planowych do­
staw zboża wywiązują się

punktualnie i  uczciwie chłopi 
małorolni. Pam iętają oni do­
brze wyzysk kułactwa, które 
na przednówku za zboże na 
,,przeżycie1* czy też za ziarno 
na siew żądało wysokich od­
płat w  postaci pracy na roli 
bogacza w iejskiego Czujność 
klasowa tych chłopów spra­
wia, że wykonują oni lojaln ie 
dostawy, wiedząc, iż  jest to 
dławienie kułactwa

Planowa sprzedaż zboża w  
ramach akcji państwowej le ­
ży również w  interesie chło­
pów średniorolnych. Jednakże 
często kułacy usiłują nakłonić 
chłopów średniorolnych do 
uchylania się od dostawy zbo­
ża.

W  tych gromadach, w  któ­
rych jeszcze istnieją pewne 
w p ływ y kułackie, gdzie toczy 
się ostra walka klasowa, 
gdzie pewna, nieznaczna część 
chłopów średniorolnych ulega 
jeszcze wpływom  bogaczy 
wiejskich —  musi nastąpić 
mobilizacja całej większości 
opinii gromadzkiej.

W idzieliśmy przykłady, jak 
zmobilizowana opinia zmusza­
ła kułaków do odwrotu. P rze­
prowadzono u nich przymuso­
we omłoty i ziarno wędrowa­
ło do śpichrzów państwo­
wych.

W  te j mobilizacji opinii 
gromadzkiej należy przypomi­
nać wydane ostatnio rozporzą­
dzenie Rady M inistrów, po­
stanawiające, że ci chłopi, któ­
rzy do 28 lutego nie dostar­
czą całkowitej ilości zboża 
przewidzianej planem, będą 
wpłacali zaliczkę podatku 
gruntowego według stawki 
podwyższonej, z tym, że część 
zaliczki —  równa ilości nie­
wykonanej dostawy zboża —  
musi być wpłacona w  natu­
rze.

Tak w ięc —  ci bogacze 
w iejscy, którzy uchylili się od 
dostaw zboża, dokonają tych 
dostaw w  ramach wpłacania 
zaliczek na podatek grunto­
wy. A k tyw  gromadzki zyskał 
nowy oręż w  walce z kułac­
twem, sabotującym skup zbo­
ża. z g.

D elegał radziecki oświadcza w Komisji Politycznej O N Z :

Rada Bezpieczeństwa winna zapobiec
bezprawnym aktom rzqdu USA

naruszanym  suwerenność Chin

Dzięki stosowaniu radzieckich metod

Doskonałe
nzyskują robotnicy rolni w  woj. gdańskim

wyniki
GD AŃSK (P A P ).  Jak w y­

kazały wyniki I I I  etapu współ 
zawodsictwa pracy wśród ro­
botników rolnych woj. gdań­
skiego, najlepsze osiągnięcia 
produkcyjne uzyskali robotni­
cy, stosujący radzieckie meto­
dy uprawy i hodowli. Do ta­
kich należy m. in. St. Krępi- 
chowski, oborowy w  PGR 
Wierzchucino, który po powro 
cie z wycieczki do Związku 
Radzieckiego, zastosował me­
todę zimnego wychowu cieląt 
oraz radzieckie metody kar­
mienia kiów i wychowu pro­
siąt. Dzięki temu Krępichow- 
ski powiększył o 90 proc. w y­
chów buhajów, podnosząc jed­
nocześnie ich wartość hodow­
laną, przekroczył o 1.200 1. 
kwartalny plan odstawy mle­
ka oraz uzyskał kilka nagród 
na przetargach trzody chlew­
nej za piękne okazy prosiąt.

W  stosowaniu radzieckich 
metod uprawy, znaczne osiąg­

nięcia uzyskał awansowany z 
robotnika kierownik PG R Ka- 
pustowo na żuławach —  J. 
I/amcha. Przez zastosowanie 
radzieckich metod upraw roli, 
wysiewu nawozów sztucznych 
oraz siewu roślin w  PGR Ka- 
pustowo uzyskano wspaniałe 
plony, przekraczające w  nie­
których uprawach o 60 proc. 
plony innych PGR-ów.

N O W Y  JORK (P A P ).  W e 
wtorek Kom isja Polityczna 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
wznowiła rozpatrywanie skar­
g i Związku Radzieckiego na 
agresję Stanów Zjednoczonych 
przeciwko Chińskiej Republi­
ce Ludowej.

Przedstawiciel ZSRR Carap- 
kin złożył oświadczenie w  spra 
wie skargi na pogwałcenie 
granic powietrznych Chin 
przez siły lotnicze Stanów 
Zjednoczonych oraz na bom­
bardowanie i ostrzeliwanie 
przez nie terytorium chińskie- 
go.

W  imieniu delegacji radziec 
kiej Carapkin zgłosił rezolu­
cję stwierdzającą, że Zgroma­
dzenia Ogólne potępia bez­
prawne akty rządu U S A  wo­
bec Chin oraz obarcza rząd 
amerykański pełnią odpowie­
dzialności za te akty, za szko­
dy wyrządzone w wyniku tych 
aktów Chińskiej Republice Lu 
dowej oraz za wszelkie następ­
stwa, do jakich mogą one do­
prowadzić. Rezolucja zaleca 
również, aby Rada Bezpieczeń­
stwa podjęła niezwłocznie, 
zgodnie z art. 11 p. 2 Karty, 
wszelkie kroki nieodzowne do 
zapobieżenia bezprawnym ak­
tom rządu U S A  naruszającym 
suwerenność Chin oraz wyrzą­
dzającym szkody Chińskiej 
Republice Ludowej i je j lud­
ności cywilnej.

Ku om in tan go wi ec Tsiang u- 
trzymywał, że oskarżenie 
Związku Radzieckiego są rze­
komo „nieuzasadnione".

Przedstawiciel Białoruskiej 
SRR Szwecow zdemaskował 
kłamliwość oświadczenia przed 
stawiciela U S A  Austina, któ­
ry  zaprzeczał, że Stany Zjed­
noczone dopuściły się agresji 
przeciwko Chinom.

PR ZE M Ó W IE N IE  
D E LE G A TA  PO LSK I 

Dr SUCHEGO
W  toku dyskusji przemó­

wienie Wygłosił delegat Polski 
dr Suchy. Mówca podkreślił, 
że oskarżenia wysunięte przez 
Chińską Republikę Ludową 
przeciwko Stanom Zjednoczo­
nym są zbyt poważne, aby 
można je zbyć w  tak błahy 
sposób, jak usiłował to uczy­
nić delegat amerykański Au ­
stin. Doniosłość problemu le­
ży nie tylko w  tym, iż jest 
on związany z jawną agresją 
U S A  przeciwko Chińskiej Re­
publice Ludowej, lecz również 
w  tym, że agresja ta jest 
„pierwszym krokiem zmierza­
jącym do przywrócenia w ła­
dzy sprzedajnej, zwyrodniałej 
kliki kuomintangowskiej nad 
475-milionową ludnością Chin,

a w  konsekwencji próbą przy 
wrócenia panowania imperializ 
mu amerykańskiego nad jedną 
czwartą ludności kuli ziem­
skiej". Dr Suchy podkreślił, 
że problem ten powstał w  w y­
niku rozkazu Trumana o oku­
pacji Taiwanu.

Po omówieniu dalszych ak­
tów agresji U S A  przeciwko 
Chinom jak bombardowanie te 
rytorium chińskiego i blokady 
delegat polski zażądał potę­
pienia te j akcji U S A  przez 
ONZ, „nie tylko z uwagi na

je j barbarzyński i  zbrodniczy 
charakter lecz również dlate­
go, że niepotępiemie je j za­
chęci Stany Zjednoczone do 
kontyn«K>wania ich trwających 
od lat i gorączkowo dziś po­
nawianych prób zdobycia he­
gemonii nad całymi Chinami".

W  zakończeniu dr Suchy we 
zwał Organizację Narodów 
Zjednoczonych do potępienia 
agresji Stanów Zjednoczonych 
oraz do podjęcia; natychmiasto 
wych kroków, mających m  ce­
lu wycofanie wszystkich sił 
zbrojnych U S A  z  Taiwanu i 
innych terytoriów należących 
do Chin.

W s p a n ia ła  
r o z b u d o w a  
s to licy  B u łg a r ii
S O FIA  (P A P ).  W  stolicy 

Bułgarii —  Sofii prowadzi 
się na szeroką skalę ł.;idownie 
two mieszkaniowe i k o r r .u n a f -  
ne. Buduje się setki nowocze­
snych domów mieszkalnych, 
w iele szkół, szpitali, zakłada 
się nowe parki, skwery, budu­
je się i unowcześnia linie tro­
lejbusowe i tramwajowe.

W  1951 roku wydatki na 
rozbudowę Sofii wyniosą
6.242.000.000 lewów, tj. o
200.000.000 lewów więcej niż 
w  roku ubiegłym. N a  budow­
nictwo mieszkaniowe i kultu­
ralne przeinaczone jest ponad
2.500.000.000 lewów. Z sumy 

‘ .tej zostanie zbudowanych m.
in; 600 nowych mieszkań, uru 
chomi się 5 km linię trolejbu­
sową, założy się 12 km rur ka­
nalizacyjnych.

Rząd radziecki potępia
politykę remilitaryzacji Niemiec zachodnich

W ytapiacze huty „ P o k ó j
przedłużyli k am pan ię

pieca m arienowsk iego
_ K ATO W IC E  (P A P ).  Z hut 
śląskich nadchodzą już pierw­
sze zwycięskie meldunki o re­
alizacji zobowiązań dotyczą­
cych podniesienia wytrzyma-

■  W a r s z a w a .  W  ub reku 
w  w ytw órniach  P M T  zastosowa­
no 255 usprawnień, k tóre przy­
n iosły blisko 661 tys. zł. oszczęd­
ności w  stosunku rocznym. Ra­
cjonalizatorom  w ypłacono ponad 
114 tys. z ł prem ii.

■  G d a ń s k .  Poważną pomocą 
P rzy  odbudowie zniszczonego
Gdańska są maszyny budowlane 
sprowadzane ze Zw iązku  Radztec 
k iego: buldożery, spycharki 1
transportery.

W ie lk ie  usługi, szczególnie w  
okresie zim ow ym , oddają ra­
dzieck ie betoniarki, zaopatrzone 
w  specjalne p iece do ogrzew a­
nia piasku i go tow ej zaprawy.

40 proc. prac budowlanych jest 
'dzięki zastosowaniu w ym ien io ­
nych maszyn całkow icie zm e­
chanizowanych.

1 ■  S z c z e c i n .  Instytut Rybacki 
m a znaczne osiągnięcia w  dziedzi­
n ie  zarybiania w ód Zalewu Szcze­
cińskiego i W iślanego. Rozprowa­
dzono na tych terenach ponad 2 
m iliony sztuk ik ry  ryb  szlachet­
nych, jak  łososie, sandacze, lesz- 
.cze itp.

■  W a r s z a w a .  W  ro'.u  bież. 
P C K  przeszkoli 1.352 tys. osób spo 
Śród robotników  zakładów p rze­
m ysłowych, PG R -ów  i członków 
łpóldzieln i produkcyjnych. P ra ­
cow nicy ci zasilą pow ażn ie kadry 
pomocniczego personelu lekar­
skiego w  prz<0 i na wsi.

■  W r o c ł a w .  Robotnica W ro 
cławskich Zakładów  Przem ysłu  
O dzieżowego, A dela  Jóżw  ak po 
ukończeniu przywarsztatowych  
kursów  szkolenia zawodow ego o- 
siągnęła n ie notowany dotąd w y ­
n ik — 307 proc. now ej norm y.

■  K a t o w i c e .  Zrzeszenie 
Studentów  Polskich Zdgan izow a 
ło -w okresie tegorocznych  fe r ii  
zim-rwych szezroko zakrojoną ak­
cje  wcz?aową i  w ycieczkow ą dla 
pr% odovników  nauki, w  ir ie jsco - 
wościaOh górskich Dolnego Ślą­
ska r,a 10-dniowych bezpłatnych 
wczasach przebyw ało 250 studen­
tów  wyższych  uczeln i z K atow ic.

■  S z c z e c i n .  D zięk i prze- 
tzkoleniu  grom adzkich przodow ­
n ików  w eterynaryjnych , ochron­
ne szczepienia trzody ch lewnej 
przeciw ko ró życy  przeprow adzo­
no sprawnie i z dobrym i w yn i­
kami. Szczepien iem  ob jęto  po­
nad 400 tys. szt. trzody ch lew nej.

■  G d a ń s k .  W  porcie gdań­
skim  prowadzone są końcowe 
prace nad budową Centralnego 
Domu K u ltu ry Robotn ików  P o r­
towych. Budynek będzie jednym  
z reprezentacyjnych  gm achów w  
porcie gdańskim. Obok oM iczo- 
nej na 1000 esób sali teatralnej 
1 k inow ej, w  Domu K u ltu ry  znaj 
dą się pomieszczenia dla sekcji 
św ietlicow ej, ośw iatow ej i  zawo­

dow ej.

łości sklepień pieców marte- 
nowskich i zwiększenia ilości 
wytopów.

6 lutego br. zespoły zmiano­
we I-szych wytapiaczy huty 
„Pokó j": Eryka Bitnera, W il­
helma Urbasa i  Floriana Mar 
ka —  doniosły o pełnym wy­
konaniu zobowiązania podję­
tego na apel załogi huty „Ban 
kowy“ .

Dzięki starannej, uważnej 
pracy oraz dokładnej kontroli 
pieca i  wytrzymałości jego 
sklepienia, brygady te prze- 
dłużyły kampanię agregatu z 
obowiązujących 160 wytopów 
do 196.

„Nasze osiągnięcie —  o- 
świadczył W ilhelm Urbas —  
jest wynikiem upowszechnie­
nia doskonałych zdobyczy w y­
tapiaczy radzieckich. Po wy­
remontowaniu naszego pieca 
jeszcze szerzej korzystać bę­
dziemy z metod radzieckich 
dając jeszcze więcej wytopów, 
jeszcze więcej stali".

(Dokończenie ze str. 1 -e j) 
Rząd radziecki nie może 

™  pominąć milczeniem te­
go, co się dzieje w  ostatnich 
miesiącach i co widoczne jest 
każdemu. Jeśli nowojorska 
narada ministrów trzech mo­
carstw tylko wysunęła spra­
w ę odrodzenia niemieckich sił 
zbrojnych i  odbudowy prze­
mysłu wojennego w  N iem ­
czech zachodnich, to od tego 
czasu w  znacznej m ierze u ja­
wniło się już rzeczywiste zna 
czenie powyższej decyzji 3-ch 
mocarstw. Całemu światu wia 
dome jest, że między rządami 
Francji, U S A  i W ielk ie j B ry­
tanii z jednej strony a rzą­
dem Adenauera w  Bonn z 
drugiej już nie pierwszy m ie­
siąc toczą się daleko sięgają­
ce rozmowy, których niebez­
pieczne znaczenie zrozumiałe 
jest wszystkim  m iłującym po­
kój narodom Europy.

V/ związku z tym należy 
podkreślić również fakt roz­
m ów gen. Eisenhowera z rzą­
dem Adenauera —  zwolenni­
ka odwetu —  w  sprawie w łą­
czenia wskrzeszanej armii 
niem ieckiej w  skład tzw. „z je ­
dnoczonych sił zbrojnych" o- 
raz mianowania właśnie w  
chw ili obecnej gen. Eisenho­
wera dowódcą naczelnym 
tych sił zbrojnych, co w  ża­
den sposób nie daje się pogo­
dzić z oficjalnym i oświadcze­
niami o dążeniu do pokoju.

N ic w ięc dziwnego, że w  tej 
sytuacji w  Niemczech zacho­
dnich podnoszą głowę skrajni 
m ilitaryści i zwolennicy odwe­
tu i że wzrasta ciężar gatun­
kow y wczorajszych pachołków 
hitlerowskich spośród naj­
bardziej agresywnych ele­
mentów. P lany wykorzystania 
wskrzeszanych niemieckich sil 
zbrojnych, jako powolnego na 
rzędzia określonego ugrupo­
wania państw, oparte są na 
niepewnym gruncie, gdyż pod 
patronatem rządu zwolenni­
ków odwetu pokroju A d e­
nauera —  Schumachera coraz 
bardziej wzmacniają obecnie 
w  Niemczech zachodnich swe 
w p ływ y i bezpośrednią władzę 
rozwścieczeni niepowodzenia­
m i militaryści spośród pogro- 
bowców hitlerowskich, którzy 
sami chcą wykorzystać ist­
niejącą sytuację dla swych a- 
gresywnych, imperialistycz­
nych celów. Fakt, że ponadto 
w  szeregu państw Europy o- 
raz w  Stanach Zjednoczonych 
zwiększenie i wyścig zbrojeń 
przybrały niespotykane roz­
miary, potęguje, rzecz jasna, 
znacznie napięcie sytuacji 
międzynarodowej i zaniepoko­
jenie wśród narodów

Powstała tego rodzaju sytu­
acja, że konferencję mini­
strów spraw zagranicznych z 
tych lub innych powodów od­
racza się coraz bardziej, a je ­
dnocześnie nie tylko nie do­
konuje się demilitaryzacji Nie 
miec, lecz wręcz przeciwnie, 
podejmuje się kroki zmierza­
jące do odbudowy regularnej 
armii niemieckiej i przemy­
słu wojennego w  Niemczech 
zachodnich oraz wiele innych 
kroków mających na celu for­
sowanie przygotowań do no­
wej wojny. Jeśli ten stan rze­

czy będzie trwał nadal, to 
konferencja ministrów spraw 
zagranicznych, yrzecz jasna, 
postawiona zostanie przed fak 
tami dokonanymi. Rząd ra­
dziecki oświadczał już, iż u- 
stosunkowuje się negatywnie 
do tego rodzaju polityki fak­
tów dokonanych. Być może, 
że taka polityka odpowiada 
dążeniom tych lub innych kół 
agresywnych, ale rząd radzie­
cki nie może nie zwrócić n- 
wagi na niedopuszczalność ist­
niejącej sytuacji.

W  nocie swej rząd fran- 
cuski komunikuje, że 

uważa za konieczne prosić o 
wyjaśnienia w  niektórych 
sprawach, poruszonych w  po­
przedniej nocie rządu radziec­
kiego. Rząd francuski pyta 
w  szczególności, czy rząd ra­
dziecki zgadza się rozpatrzyć 
poza sprawą dem ilitaryzacji 
Niem iec również inne sprawy, 
jakkolw iek rząd francuski i 
tym  razem nie mówi o jakie 
właściw ie sprawy chodzi.

Rząd radziecki uważa za 
możliwe przedyskutowanie na 
sesji Rady M inistrów Spraw 
Zagranicznych również innych 
spraw, mając na uwadze, że 
sprawy te będą rozpatrywane 
przez Radę M inistrów w  ta­
kim składzie i w  takim try ­
bie, jak przewiduje układ 
poczdamski zawarty między 
ZSRR, USA, W ielką Brytanią 
i Francją.

Co się tyczy uwagi rządu 
francuskiego, iż  deklaracja 
praska nie może być przyjęta 
za podstawę do dyskusji, to

stanowisko rządu radzieckiego’ 
w  tej sprawie zostało już 
przedstawione w  jego nocie 
z 30 grudnia 1950 r. Jest rze­
czą samo przez się zrozumia­
łą, iż  rząd radziecki wycho­
dzi przy tym  z równego pra­
wa wszystkich członków Ra­
dy M inistrów Spraw Zagrani­
cznych do wnoszenia na roz­
patrzenie Rady wszelkich pro­
pozycji w  sprawach, które bę­
dą przedmiotem dyskusji.

4 Rząd francuski w  nocie 
z 23 stycznia porusza 

sprawę zadań wstępnej nara­
dy przedstawicieli czterech 
mocarstw. Stanowisko rządu 
radzieckiego w  tej sprawie 
również zostało przedstawiane 
w  jego nocie z 30 grudnia 
1950 r. Rząd radziecki uważa, 
że wstępna narada przedsta­
w icieli Francji, Stanów Z je ­
dnoczonych, W ielk iej Brytanii 
i Związku Radzieckiego w in­
na ograniczyć się do opraco­
wania porządku dziennego o- 
raz ustalenia kolejności roz­
patrywania spraw. Do zadań 
narady wstępnej nie powinno 
zatem należeć rozpatrzenie 
meritum spraw włączonych 
do porządku dziennego.

5 Rząd radziecki nie sprze 
ciw ia się zwołaniu 

. wstępnej narady przedstawi- 
' cieli czterech mocarstw w  
Paryżu. ; l

*  *  *

Noty analogicznej treści zo­
stały jednocześnie przesłane 
rządom U SA  i W ielk iej B ry­
tanii. t i i

12 kutrów „Arki
przyśpieszy realizację 

planów połowu ryb
GDYNIA. (P A P ) W  związku 

z reorganizacją całokształtu go­
spodarki rybackiej odbywają 
się na wybrzeżu we wszystkich 
przedsiębiorstwach rybackich, 
przetwórniach rybnych i rybac­
kich warsztatach remontowych 
narady wytwórcze, których za­
daniem jest podsumowanie do­
tychczasowych osiągnięć oraz 
znalezienie dróg realizacji planu 
połowowego na r. 1951.

Wielu rybaków kutrowych 
podjęło już zobowiązania długo 
okresowe przyśpieszania reali­
zacji planów połowowych i pod 
niesienia jakości złowionej ry ­
by. M. in. zobowiązania takie 
podjęło 12 kutrów przedsiębior­
stwa połowów „Arka*.

Obok rybaków również i ro­
botnicy rybackich warsztatów 
szkutniczych w  Gdyni i w Puc­
ku podjęli wiele zobowiązań 
indywidualnych. Robotnice, za­
trudnione w  przetwórniach ryb­
nych postanowiły obok zwięk­
szenia wydajności pracy, pod­
nieść przez zastosowanie radziec 
kich sposobów konserwowania 
ryb jakość konserw.

W r o c ł a w .  Formą konkret­
ne) współpracy naukowców z ra­
cjonalizatorami są w  woj. w ro­
cławskim tzw. „wtorki dysku­
syjne", na których — w  oparciu 
o wykład profesora Politechniki 
Wrocł&wskiej — robotnicy oma­
w iają podstawowe zagadnienia 
techniki produkcji.

Ma św iecie  w c ią g u  doby
N ow y aparat film ow y 

K i j ó w .  Odeskie Zakłady Apa 
ratury F ilm ow ej im . F. D zierżyń ­
skiego w yprodukow ały udoskona­
lony, przenośny, wąskotaśm owy 
aparat film ow y  ,,Ukraina“ . Siła 
światła i dźw ięku tego  aparatu 
jest dwukrotnie w iększa, n iż sze- 
rokotaśmowych przenośnych apa­
ratów  film ow ych.

SZMERY ODRY
Egipskie ciemności

...panują w pociągu  
kursu jącym  po połudn iu  
z Kłodzka do M iędzy le­
sia. Gwiazdą przewodnią  
podróżnych jes t jed yn ie  
latarka kon duktora  i  
śuńatła m ija n ych  stacji. 
Jeże li do tego dodamy 
jeszcze nader oszczędne 
opa lanie w agonów , to 
jasne dla każdego będzie, 
że podróż w tych  wa­
runka ch  n ie  należy do 
przy jem ności.

A  w ogóle, proszę D y ­
re k c ji O .K .P ., z tą o-  
szczędnością tro ch ę p rze­
holow ano. B o  na przy­
kład podróżni, czekający  
w ieczorem  na s tacji k o ­
le jow e j Dom aszków  na

autobus P K S -u  do M ię ­
dzygórza, rów nież siedzą 
po c iem ku w poczekalni.

M oże by tak nakreślić  
granice r o z s ą d n e j  
oszczędności? (a tk )

Grzane piwo
...jest specja lnością G o­

spody Ludow ej w M iędzy  
górzu, która, m im o trud ­
ności w dowozie, środków  
żywnościowych, dobrze 
obsługuje m iejscow ą  
k lien telę.

W rocław skie p laców ki 
masowego żywienia po­
w inny wziąć pod tym  
względem  przykład z  go­
spody w M iędzygórzu. W  
okresie zm ienn ej pogody  
zim ow ej bardzo by się

przydało w rocławianom  
grzane piw o. (a tk )

„Uprzywilejowana"
Już od dawna toczy się 

spór wśród w rocławskich  
kierow ców . Chodzi m ia ­
now icie o ustalen ie, na 
k tó re j u licy  jes t na jw ię ­
ce j w ybojów  i  dziur. 
W praw dzie . spór n ie  zo­
stał jeszcze rozstrzygn ię­
ty , ale wszystko przem a­
wia za tym , że pierwsze 
m iejsce  za jm ie  u l. Oław­
ska. I  słusznie. Ten  za­
szczyt naprawdę je j  przy  
sługuje.

W arto  dodać, że u l. 
Oławska należy do w y­
ją tkow o ruch liw ych  u lic . 
D obrze by było, gdyby

' W ydział D rogow y p rzy ­
pom niał sobie o n ie j i  po 
starał się o  usunięcie wy­
bojów . (m ż)

Dla zakatarzonych
N ie  można zaprzeczyć: 

W rocław skie Zakłady Ga 
stronom iczne starannie 
urządzają sw oje lokale, 
to też  bar „T osca " przy  
ul. Curie -Skłodow skiej 
ro b i dobre wrażenie. A le  
ty lk o  optyczne. N ato­
m iast szwankuje w enty­
lacja  i  to  praw dopodo­
bnie w kuchn i, bo drzw i 
kuchenne na salę jadalną  ̂
stoją otw orem  i  w te j* 
atm osferze ze sm akiem  
jedzą ty lk o  c i goście, któ  
rzy  m ają  katar. (w d)

Orkan nad Madagaskarem ' 
P o r t  S a i d. Depesze denoszą 

o  n iebyw ałej siły orkanie, k tóry  
przeciąga nad południową częścią 
oceanu Indy jsk iego  i nad w y ­
spą Madagaskar. Los szeregu o- 
k rętów  jest w  te j chw ili n iezna­
ny. Zniszczenia poczynione na 
plantacjach Madagaskaru sięgają 
w ieluset m ilionów  franków . Sze­
reg osób utraciło życie.

Chiny odbudowują się 1

P e k i n .  W ycofu jące się swego 
czasu n iedobitk i kuom intangow- 
skie n iszczyły za sobą drogi, w y ­
sadzały w  pow ietrze m osty i  tu­
nele. Obecnie zakończono ju ż 
odbudowę m ostów i tuneli oraz 
odbudowano 21.000 km dróg, na 
ogólną liczbę 25.000 km  D zięk i 
przywrócen iu  norm alnej komuni­
kacji na szosach, znacznie ożywiw 
ła się w ym iana handlowa mięJ 
dzy m iastem a wsią. 4 (

Łuszczarnia — gigant

T i r a n a .  W  m ieście W lora’ 
rozpoczęto budowę w ie lk ie j łusz- 
czarni ryżu, która za jm ie po­
w ierzchn ię 20.000 m. kw . i będzie 
przerabiać dziennie 30 ton ryżu. ( 
Zapewni ona przeróbkę ca łe i p r o , 
dukcji ry żu  w  A lban ii.
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Braterski Związek
Republik R a d zle c k k h

W  związku z wyborami do Rad Najwyższych republik 
Wchodzących w skład Z S R R  —  drukujemy artykuł, określa­
jący podstawy współżycia i  braterskiej współpracy rodziny 
narodów radzieckich.

W drugiej po łow ie lutego br. 
odbędą się w ybory  do Rad
Najw yższych  Republik

Zw iązkowych , wchodzących w  
skład ZSRR.

Z jednoczenie radzieckich re ­
publik  socjalistycznych w  jedno 
państwo nastąpiło w  końcu 1922 
r. P ierw szy W szechzw iązkowy 
Z ja zd  Rad, po wysluch&niu re ­
feratu  J. Stalina, jednogłośnie 
uchwalił w  dniu 30 grudnia 1922 
Deklarację P raw  Ludu Pracu­
jącego i W yzysk iwanego i Pakt 
o  utworzeniu Zw iązku Socjali­
stycznych .Republik  Rad. W
skład ZSRR  w eszły wówczas: 
R osyjska Radziecka Federacyjna 
Republika Socjalistyczna, Ukra­
ińska SRR, Białoruska SRR i Za­
kaukaska Radziecka Federacy j­
n a  Republika Socjalistyczna.

Radzieck ie Republik i zjedno­
czy ły  się dobrowolnie, aby p rzy ­
śpieszyć ekonom iczny i kultu­
ra ln y rozw ój swych narodów, 
wspólnie budować, społeczeń­
stwo socjalistyczne, zw iększyć
s iły  obronne swego państwa.

W  obecnej chw ili, w  skład 
ZSR R  wchodzi 16 republik zw iąz­
kowych , które po łączyły się w  
jedno państwo, na zasadach do­
browolności, równouprawnienia 1 
przyjaźn i.

A rt. 13 Konstytucji RSFSR 
brzm i:

„W  celu realizacji wzajem nej
pom ocy w  dziedzinie ekonom icz­
n e j i politycznej, zarówno jak  i 
w  dziedzinie obronności, R osyj­
ska Socjalistyczna Federacyjna 
Republika Radziecka dobrowol­
nie zjednoczyła się z rów no­
praw nym i Radzieckim i Republi­
kam i Socjalistycznym i: Ukraiń­
ską, Białoruską, Uzbecką, K a­
zachską, Gruzińską, Azerbejdżań- 
ską, Litewską, Mołdawską, Ło tew ­
ską, K irgiską, Tadżycką, Ormiań­
ską, Turkmeńską, Estońską, Kare- 
lo-Fińską — w  jednolite państwo 
zw iązkow e — Zw iązek Radziec­
kich Republik Socjalistycznych4'. 
Podobne artykuły zaw ierają kon­
stytucje wszystkich republik 
Związkowych.

Wstępując do ZSRR, republiki 
zw iązkow e pozostają suweren­
nym i samodzielnym i państwami. 
Każda republika posiada jitłasną 
konstytucję, własną administra­
c ję  wewnętrzną, swoje ustawo­
dawstwo.

Konstytucje republik zw iązko­
w ych  opracowane są na w zór 
Konstytucji ZSRR i odzwiercia- 
dlają specyficzne cechy narodo­
wościowe, ekonomiczne, po litycz­
ne 1 kulturalne danego kraju, o- 
kreśla ją jego  społeczny i pań-, 
stw ow y ustrój; Zakres hpratvnień 
organów  w ładz państwowych,
prawa 1 obow iązki obywateli,
zakres stosunków z państwem 
ogólnozw iązkowym .

Konstytucje republik zw iązko­
w ych  gwarantują ZSRR prze­
strzeganie praw, określonych w
art. 14 Konstytucji ZSRR, która 
wyznacza kom petencje ogólno­
zw iązkow ych  organów w ładzy. 
Poza tym  zakresem każda repu­
blik - zw iązkowa sprawuje w ła­
dzę państwową samodzielnie, za­

chowując w  całości swe suwe­
renne prawa.

nonstytucja raoziecKa zapew­
nia każdej republice zw iązkow ej 
prawo swobodnego wystąpienia z 
ZSRR.

Każda republika z w itk o w a  ma 
praw o£  naw iązywać bezpośrednie 
stosunki z  państwami obc>mi, 
zaw ierać z  nim i um owy i w ym ie­
niać przedstawicieli dyplom atycz­
nych i konsularnych.

Najw yższym  organem w ładzy 
państwowej republiki zw iązkow ej 
jest Rada Najw yższa republiki 
zw iązkow ej, w  której kompeten­
c ji leży  uchwalenie konstytucji 
republik i i dokonywanie w  n ie j 
zmian, uchwalanie ustaw repu­
blikańskich, tworzenie rządu 
(Rady M inistrów  SRR), za tw ier­
dzanie planów gospodarki naro­
dow ej i budżetu republiki.

Prezydium  Rady N a jw yższej 
republik i zw iązkow ej ma prawo 
wydawać postanowienia, komen­
tować prawa, kontrolować dzia­
łalność Rady M inistrów, przyzna­
wać tytu ły honorowe, mianować 
i odw oływ ać przedstaw icieli d y­
plomatycznych, stosować prawo 
amnestii i łaski w  stosunku do 
obyw ateli skazanych przez orga­
na sądowe republiki zw iązkow ej.

W szystkie republiki zw iązkowe 
wchodzące w  skład ZSRR sa su­
werenne i równouprawnione, 
Każda z republik, n iezależnie od 
w ielkości swesjo terytorium  i l i ­
czby m ieszkańców, posiada rów ­
ne prawa 7 republikami.
Np. L itewska RR, która jest 
w ielokrotn ie mniejsza od RSFSR, 
zarówno pod względem  tery to ­
rium, jak  i ludności, ma zupeł­
nie takie same prawa jak  ta 
ostatnia.

Republiki zw iązkowe mają za­
pew niony szeroki udział w  rzą­
dzeniu państwem ogólnozw iąz­
kow ym , w tworzeniu najw yż­
szych organów w ładzy państwo­
wej, w  rozw iązywaniu zagadnień 
wew nętrznej i zewnętrznej po li­
tyk i Zw iązku Radzieckiego.

Republiki zw iązkow e posiadają 
swe przedstawicielstwo w  obu 
izbach Rady N a jw yższej ZSRR. 
Rada Związku wybierana jest 
przez wszystkich obywateli 
ZSRR  w  stosunku — 1 delegat na 
300 tys. mieszkańców. W śród 678 
delegatów , wybranych do Rady 
Zw iązku 12 marca 1950 r., są 
przedstawiciele wszystkich naro­
dowości.

W  Radzie Narodowości wszyst­
k ie republik i zw iązkowe posiada­
ją  swe bezpośrednie przedstawi­
cielstwo. Każda — mała lub du­
ga • — republika zw iązkowa’ w y ­
biorą do Rady Narodowości po 
25 delegatów . Każda republika 
zw iązkowa posiada swego przed­
stawiciela w  osobie zastępcy 
przewodniczącego Rady N a jw yż- 

~szej ZSRR.
Braterska rodzina narodów 

ZSRR, kierowana przez partię 
Lenina — Stalina, codzienną pra­
cą umacnia potęgę swej w ie lk ie j 
radzieckiej o jczyzny stojącej na 
czele obozu pokoju, denr.okracji 
i socjalizmu.

Nowy kooabafn  
do wydobycia węgla

Radzieck i inżynier L iferenko u- 
łn ożliw ił przez skonstruowany 
przez siebie kom bajn całkow ite 
zmechanizowanie robót brygad 
górniczych. W ynaleziony przez 
n iego  kom bajn wyposażony w  sil­
ne m otory elektryczne rozdrabnia 
\vęgiel i pozostawia za sobą goto- 
y/y chodnik.

K om bajnem  k ieru je zaledw ie 
dwóch robotników a specjalne 
mechanizmy dostarczają w ydoby­
ty  w ęg ie l na powierzchnię.

Wskutek zastosowania kom baj­
nów konstrukcji L iferen k i oszczę­
dzono górnikom  ciężkich robót 
w iertn iczych  i rozsadzania pokła­
dów, ponieważ szczególnie w  Za­
głębiu Kuźnieckim  pokłady w ę­
gla za lega ły potężnym i warstwa­
m i na głębokości 5 — 7 metrów. 
Na leży zauważyć, że socjclistycz- 
ny przem ysł górn iczy produkuje 
przeszło 400 typów  maszyn ułat­
w ia jących  pracę górnika.

Z  frontu w a lk i o węgie l

Bronisław W ałtosi i J s p  plan
Wałbrzych, w  lutym.

Obywatelu Wałtosz, jak  to 
było?

Czołowy brygadzista 
kopalni „V ictoria“  w  Sobię- 
cinie patrzy na nas przez 
chwilę. Widać, że waży pyta­
nie.

Cóż, czytaliście mój list o- 
twarty do wszystkich górni­
ków?

•
—  Przez zwiększenie głębo­

kości wrębu można w ięcej wę 
gla wydobyć, i  to węgla tań­
szego. Bo przy większym 
wrębie wzrasta wydajność 
pracy. Pogłębienie wrębu po­
łączmy z wyścigiem  o wydo­
bywanie czystszego urobku, 
przez co znów oszczędzimy 
pracy własnej, wozów, ma­
szyn wyciągowych i pracy lu­
dzi na sortowni. Każda tona 
będzie tańsza, a osiągnięcie 
tańszej, dużo tańszej produk­
cji jest jednym z głównych 
zadań w  Planie Sześcioletnim. 
Jest jednym z podstawowych 
warunków wykonania Planu.

—  W zywam  wszystkich gór 
ników do współzawodnictwa
0 obniżenie kosztów produk­
cji.

Słowa Wałtosza brzmią twar 
do i  zdecydowanie.

•
Ale... cofnijmy się o 20 lat.
Znacie wieś Jesionkę w  po­

wiecie krośnieńskim? Nie? 
Takich wsi w  Polsce przed- 
wrześniowej było wiele, tysią­
ce. Świat „zabity deskami", 
zapłakany deszczem, spieczo­
ny słońcem, zaszargany je ­
sienno - wiosennym błotem...

Wśród tego krajobrazu, 
małe, słomą kryte chałupki z 
przylepionym do nich warko­
czem dymów. Zza krzyży o- 
kienek widać wyrastające na 
przestrzeni lat —  szyby ko­
palń naftowych.

W  jednej z takich chłop­
skich chałup, w  których ko­
biety rodziły po dziewięcioro 
dzieci i umierały przy dzie­
siątym —  rósł Bronisław W ał­
tosz. Dwumorgowe gospodar­
stwo, jak przysłowiowy ka­
mień u nóg ciążyło rodzinie. 
Żyć nie by ło -z ctego: Dwie 
morgi dzielić pomiędzy troje 
rodzeństwa? Nie, to byłoby 
samobójstwem. ■ Ojciec - .W ał­
tosza obrał inną drogę: po­
szedł do kopalni nafty.

—  Tak pośrednio zw iąza­
łem się z górnictwem —  mó­
w i Wałtosz.

W  dużym bloku mieszkal­
nym przy ul. P iotra Skargi 
w  Sobięcinie panuje już cisza. 
Jest wieczór. Wałtosz zapala 
papierosa.

—• Ojciec mój szybko zdo­
był kwalifikacje doskonałego 
wiertacza. Zagraniczni baro­
nowie naftowi tolerowali jego 
lewicowe przekonania, gdyż 
zdawali sobie sprawę, że lep­
szego wiertacza jak ojciec w  
całym zagłębiu nie znajdą.

—  Chciałem również praco­
wać w  szybie naftowym... N ie 
dali. M iałem te same prze­
konania polityczne co ojciec. 
Pracowałem w ięc dorywczo 
„gdzie się dało“ . Zapoznałem 
się wówczas dobrze z losem 
tysięcy takich jak  ja  ludzi. 
Stolarka, ciesielka, murarka
1 wszystkie inne możliwe za­
wody nie były mi wtedy 
obce. Mnie pociągały jednak 
kopalnie...

Ich bramy b^ły dla mnie 
niestety zamknięte.

©
• Rok 1942. Okupacja. H itle­
rowcy w yw ieźli Wałtosza na 
przymusowe roboty do N ie­
miec. M ija ją  lata —  1943, 44, 
45. Wałtosz nadal nie może 
zrealizować swego projektu 
pracy w  kopalni. Pracuje na 
roli.

H istoryczny rok 1945. Z w y­
cięska Arm ia Czerwona o- 
tw iera dla milionów takich, 
jak  on —  bramy olbrzymich 
możliwości. Wałtosz przyj eż- 
jeżdża do Wałbrzycha. P ierw ­
sze kroki kieruje do Rady 
Zakładowej kopalni „V icto- 
ria“  w  Sobięcinie.

-r- Chcę być górnikiem!
—  Dobrze, ludzi nam po­

trzeba. A le, co umiecie?
—  Praw dę powiedzieć, to 

nic...
—  Trudno! Pójdziecie „na 

węgiel"...
N ikt wówczas nie zdawał 

sobie sprawy, że ten 27-letni 
mężczyzna okaże się wkrótce 
doskonałym górnikiem. Praw ­
dziwym  talentem.

W  przeciągu kilku miesięcy 
Wałtosz zostaje młodszym rę­
baczem i pracując wspólnie z 
Julianem Kraską osiąga coraz 
lepsze wyniki. 150... 211.. 293... 
350... 400 procent normy —  to 
sukcesy dzielnej dwójki. O 
Wałtoszu nikt już nie mówił 
jako o nowicjuszu.

To doświadczony i w yro­
biony politycznie górnik...«

Wałtosz —  brygadzista. O- 
tw ieram y inny cykl jego ży­
cia.

Malutka Cesia wdrapuje się 
ojcu na kolana i doprasza o 
pocałunek „na dobranoc, ta­
tusiu". Żona Wałtosza -— Da­
nuta układa dziecko w  są­

siedniej izbie do snu. Siedzi­
m y chwilę w  milczeniu. Na 
progu dziecięcego pokoju zja ­
w ia się Wałtoszowa.

—  Już śpi. A  w y  może coś 
zjecie? —  zapytuje i  stawia 
na stole ciasteczka własnej 
roboty i  butelkę krajowego 
wina.

—  W  styczniu 1950 roku 
wstąpiłem do brygady Z i­
mowskiego —  mówi Wałtosz. 
—  Szybko zdobyłem sobie 
zaufanie ludzi. Można im by­
ło zaimponować dobrą robotą 
na ścianie, a nie mędrkowa­
niem... Robotę już znałem 1 
paliła m i się w  rękach. Ze 
zdziwieniem jednak dow ie­
działem się, że postanowiono 
mnie wysunąć na czoło zespo­
łu. M iałem zostać brygadzi­
stą. I  zostałem.

Do mieszkania Wałtoszów 
ktoś zapukał. W eszli Majger, 
Kulak i Zarośliński — człon­
kow ie brygady. Ożywiła się 
rozmowa.

—  A , pamiętasz Bronek, jak 
w tedy poszło wydobycie? —  
pyta szwagier Wałtosza —  
Zarośliński.

—  165... 173... 190 do 200

2 2  l i łry  m leka

dziennie
od jednej krowy

22 L IT R Y  mleka dziennie od ...
Małorolny chłop Władysław 

Hofer z Komulma, pow. piotr­
kowskiego dostarczył do mle­
czarni w  ub. reku około 5 tys. 
litrów pełnowartościowego mle­
ka od jednej krowy. Stosując 
radzieckie metody pielęgnacji i 
racjonalnego żywienia, _ uzysku­
je on od krowy przeciętnie 22 
litry mleka dziennie.

’  procent dociągnęliśmy... I  
przekraczaliśmy je  nawet 
dodają ZM P-owcy.

—  To były dni!...
•

Czy Wałtosz miał na tym 
poprzestać? Zadowolić się do­
tychczasowymi sukcesami? 
N ie .  Wałtosz wiedział, że 
socjalizm, to postęp. Znał do­
brze słowa z Kongresu W ar­
szawskiego. NA POKÓJ SIĘ 
NIE CZEKA — POKÓJ 
TRZEBA WYWALCZYĆ.

Czy brygada jego spełniała 
już ten obowiązek? Prze­
cież w ęgie l jest potężną bro­
nią przeciw podżegaczom wo­
jennym.

Takie m yśli nurtowały 
Wałtosza w  owe pamiętne dpi 
nowego półwiecza ery stali­
nowskiej.

Gdy Kawczyk rzuci? w y­
zwanie —  Wałtosz długo 
nad nim zastanawiał.

—  A  gdyby tak —  myślał, 
oparty o belkę w  czasie przer­
w y przed odstrzałeih —  po­
głębić wrąb?

—  W  ten sposób zmniejszy­
libyśmy koszt wydobycia ł  
przyspieszyli znacznie tok 
pracy... —  Uderzył si<j W 
czoło.

—  Chłopcy!!!...

...zwiększymy wydobycie 
węgla, powiększając głębokość' 
wrębu o 50 centymetrów,

...wykonam * cykl w  ciągu 
jednej zmiany,

...zwiększymy wydajność •
5 procent,

...podniesiemy czystość n- 
robku o 20 procent.

■— W jak i sposób?
Bo my tak chcemy! Bo taS 

być musi!
Wałtosz miał plan gotowy.

Zbigniew  Mosingiewicz 
i Marian MieczysławskL

Zanim kupimy szczupaka...

Niewód pod lo d e m
i ryby wrzucane do... rzeki

Przed" n am i’ sińa ,pła*. 
szczyzna jeziora. Tam, 
gdzie się ono kończy i 

niski ■ ■ brzeg ■ dotyka"-sfcorupy' 
lodowej, wzdłuż okrągłej za­
toki regularnie pokaleczono 
lód białym i plamami przerę­
bli. Teraz są one niepotrzeb­
ne, bo brygada rybacka już 
przeciągnęła w ielki niewód.

„B aby" i „rozsądne*1 ryby

■ Ogromna sieć —  o dwu 
skrzydłach 220-metrowych —  
zbliża się do dużej prostokąt­
nej przerębli. N ie trudno 
stwierdzić, gdzie się je j krań­
ce znajdują, bo z obu stron 
zbliżają się ekipy z „babami". 
Są to duże kołowroty umie­
szczone na saniach zakotwi­
czonych do lodu, przy pomo­
cy których pr*eciąga się nie­
wód od jednego do drugiego 
otworu.

Brygadzie towarzyszy „taki 
jeden", który nie ma nic lep­
szego do roboty, jak głośno i 
z szumem wrzucać w  dziurę 
potężną, drewnianą maczugę, 
sprawiając przy tym dużo ha­
łasu. Ma to płoszyć leszcze, 
należące do najbardziej „roz­
sądnych" ryb, a więc takich, 
które się na sztuczkach ry ­

backich-imają 1 uciekają W  
trzciny, gdzie sieć nie sięga. 
A  trzeba nie uświadomionym 
\v fybołóstu-ie, że wraz ze sta­
dami leszczy podążają duże 
sandacze i  karpie.

Skrzydła niewodu są już 
blisko. „Baby" przesunięto na 
końcowe, rzekłbym, ogniowe 
stanowiska — i sieć powoli 
się, wyriufza. Początkowo nie­
wiele, widać. Później zdarza­
ją się płotki, leszcze, zaplą- 
ta się okonek i nawet jazgar. 
Im  bliżej matni, a więc o- 
gromnego worka kończącego 
niewód, tym plotek i leszczy 
w ięcej. Wreszcie rybacy prze­
stają kręcić kołowrotami, a 
chwytają się rękami; skrzącą 
się, trzepoczącą zdobycz do­
ciągają do krawędzi.

Teraz zaczyna się selekcja. 
Drobnicę oraz odpowiadające 
ustalonym normom sandacze, 
karpie pakuje się do skrzy­
nek (a po zbyciu ich przez 
Centralę Rybną —  pakuje się 
do żołądków). Małe sandacze 
wrzuca się do jeziora, a ma­
łe szczupaczki i  leszcze —  do 
beczki z wodą.

Po co?
Małe ryby szlachetne tą

Cóż można w ięcej napisać o 
Fredrze i  „Ślubach panień­
skich"? Czy powtarzać za 

B oyem  zachw yty nad literack im i 
zaletam i te j arcykom edii, doszu­
k iw ać się w  n iej satyry społecz­
ne j, czy rozszczepiać w los na 
czworo, analizując po raz nie 
w iem  k tóry je j wartości sce­
niczne?

H enryk  M ark iew icz w  swych 
*,N iedokończonych obrachunkach 
fredrow skich11 (,,Kuźnica11 1944 r. 
N r  32) pisze: „R ew olucja  ludowa 
oddala przysługę dziełom  poety  
pozbaw iając je  resztek społecznej 
aktualności. N ie  trzeba się lękać, 
i e  pobłażliwy uśm iech poety roz­
b ro i ideolog iczn ie masy pracujące  
ąo toczącej się w alce klasowej. 
TWróg klasowy, dla k tó rego  u- 
śm iech ów  byt przeznaczony, n ie  
istn ie je  ju t  jako  klasa społeczna". 
C zy z form ułowaniem  tym  zga­
dzam y się? Tak, — je że li chodżi 
lo klasę szlachecką! N ie  — gdyż 
ja k  radzi Ryszard Matuszewski 
(„F red ro  w  Teatrze Kam eralnym 11, 
„K u źn ica11 1950, N r  3) — ostrze 
Batyry należy przedłużyć m ierząc 
»lim  w  burżuazję.

In terpretacja  taka w  odniesie­
n iu  do czarującej kom edii in tryg 
m iłosnych, jaką są „Ś luby pa­
n ieńskie11, może w ydać się nacią­
gana, ale w ystarczy sobie p rzy­
pom nieć „beztrosk ie1* kom edie 
film ow e  amerykańskie z  życia 
p lu tok racji (przepraszam najm oc­
n ie j Fredrę za to  porównanie), 
a by  sobie uświadomić celowość 
tak iego  „przedłużania ostrza11. 
S łużą te  kom edie amerykańskie 
itfo odoiągania m yśli przeciętnego 
obyw ate la  od problem ów  społecz­
nych .

Naturalnie, n ie m yślał o tym  
Fredro, ale musi. o tym pajnięuń

Ufteszorą teatralna

Odnowiony „stary Fredro”
współczesny realizator „Ś lubów  
panieńskich", aby nie popełnić 
kapitalnego błędu. Błędem byłoby 
pozostawienie starej „trądy  cy j-  
n e j"  koncepcji, g lo ry fiku jące j ży ­
cie fredrowskich  bohaterów? B łę­
dem byłoby też stosowanie „n o ­
watorskiej “  koncepcji „odrea ln ia­
ją c e j"  sztukę i staw iającej ją po­
za k lim atem  epoki. Jedynie słusz­
ną drogą w yda je  się realistyczne 
u jęcie postaci, przedstawienie ich 
jako żyw ych, nie oderwanych 
jednak od stylu epoki. W tedy nie 
uroni się nic z  artyzm u Fredry, 
a równocześnie uwypukli się n a j­
ostrzej wszystkie w ady klas po­
siadających: ich oderwanie się
od otaczającego świata, n ierób­
stwo i pasożytnictwo t. zw. „ to ­
w arzysk iego życia ".

P o  tej drodze poszła też re ży­
serka w rocławskiego spektaklu 
M aria W iercińska  i  to w  sposób 
dotychczas rw  realizacjach komedii 
F redry chyba nie spotykany. Je­
szcze n igdy może, przy zachowa­
niu całego stylu epoki, fred row ­
scy bohaterow ie nie by li tak ży ­
w i, n ie w yraża li tak prawdziwych  
uczuć, sytuacje n ie układały się 
tak  naturalnie i  dowcipnie, a za­
razem rzadko k ied y w iersz F re­
d ry  przem aw iał z taką poezją i 
podany b y ł tak plastycznie.

S łyszy się ciągle utyskiwania, 
ie  współcześni aktorzy polscy t m

um ieją m ówić wiersza, a tym cza­
sem okazu je się, że przy czułej 
ręce reżysera, k tóry ty le  lat co 
M aria W iercińska pośw ięcił recy­
tacji, w iersz na scenie skrzy się 
i  perli, przem awia pełnią poezji.

N ie  odbieram y też zasług zespo­
łow i aktorskiemu, którego gra 
była naprawdę koncertowa.

Radost Władysława Staszewskie­
go., najpoczciwszy wujaszek, k tó­
ry  nie potra fi pod udaną srogo- 
ścią i mentorstwem ukryć bezsil­
ności wobec ,,szaleństw" ukocha­
nego Gustawa — to typ  urocze­
go ,,causera“ , tak  charaktery­
styczny dla klas spędzających 
większość życia w  salonie. A  do 
tego  Staszewski podaje w iersz — 
mówiąc słowami Boya — „b ry ­
lantow o". K to  w ie, czy gdyby ten 
Radost n ie m iał siwych już w ło ­
sów  — rezolutna K lara  broniła 
by się tak bardzo przed perspek­
tyw ą w yjśc ia  za mąż tak m iłego 
a zarazem majętnego (nie zapo­
m inajm y o  tym ) sąsiada.

Rów nież Dobrójska Ju lii E lsner 
wniosła na scenę dużo ciepła, a 
naw et zalotności w  stosunku do 
Radosta, tak, że romantyczna hi­
storia o  ich „n ie  rd zew ie jące j" 
miłości, w  tekście zaznaczona za­
ledw ie n iedomówieniam i, w yda je  
się nam zupełnie prawdopodobna.

Gucdo, ten  m otor wszystkich in ­
tryg* ru ch liw y jafc „p łynn e sre­

b ro", tryskający humorem, typo­
w y  przedstawiciel „z ło te j m łodzie­
ż y ", koncentrujący całą swą ener 
g ię  na obmyślaniu coraz to no­
w ych  zabaw, znalazł dobrego w y ­
konawcę w  Stanisławie Buga j­
skim . Jak świetn ie ten Gucio za­
w iązyw ał n ici in tryg i, jak  spryt­
n ie wyprowadzał w  pole dobrotli­
w ego  wuja, udawał tragedię „z ła ­
manego serca", ja k  szczerze na 
koniec zakochał się w  A n ie li! Za­
strzeżenia m oglibyśm y mieć je ­
dynie do zbyt ruchliwego poru­
szania się Bugajskiego na scenie, 
w  którym  n ie znać było  w ew nętrz 
nego temperamentu, lecz rękę re ­
żysera.

A lbin , zw yk le  m dły i  sztucznie 
kom iczny, w  wykonaniu Igora  
Przegrodzkiego  nabrał kości i m ię­
sa i jakko lw iek  nic nie stracił ze 
swej płaczl?wości, b y ł szczerze 
zabawny.

M arla Kozierska była chyba naj­
lepszą Anielą, jaką w idziałem  w 
życiu. Oddawała z najw iększą 
prawdą i fin ezją  wszystkie odcie­
n ie miłości, zwątpienia, wszystkie 
fa zy  rosnącego uczucia, posiada­
jąc przy tern moc osobistego 
wdzięku.

N iepospolity w dzięk  posiada też 
Barbara Kraftów na, którą zoba­
czyliśm y w ro li K la ry : w<izdęk
rozhukanego podlotka i  tem pera­
m ent „wcielonego diabełka"t Ru-

chliwa jak  fryga  — napełniała 
scenę śmiechem, intrygowała, do­
kuczała, nie posiedziała ani chw ili 
na miejscu, czarowała kaskadami 
śmiechu i wybuchami płaczu, ale... 
otóż to w łaśnie: Czy takie mocne 
u jęcie te j postaci jest zupełnie 
słuszne? Czy nie deklasuje kuzyn­
k i An ie li, fredrow skiej panienki 
z  dobrego domu, do ro li m olie­
rowskiej subretki? Można by się 
nad tym  zastanowić.

Można by też zastanowić się 
nad słusznością now ej koncepcji 
Jana, k tóry w  wykonaniu Jerzego 
Adamczyka  również przypomina 
służących M oliera, a może nawet 
Beaumarchais? N iezawodnie k lu ­
czem do takiego ustawienia po­
staci dla reżysera mogła być sce­
na IV  aktu (z przew iązywaniem  
ręki), czy  jednak wobec dobro- 
duszności fredrow skiego tekstu, 
koncepcja taka nie osłabia raczej 
„ostrza sa tyry"?

„Ś luby panieńskie" otrzym ały 
bardzo piękną opraw ę sceniczną 
Jadw igi Przeradzkie j. Łagodne 
kształty i  jasne barw y wnętrza 
dodawały komedii słonecznego 
nastroju. P iękne stylow e kostiu­
my, a uawet rek w izy ty  (n. p. 
w łóczka, którą zw ija  K lara) 
św ietn ie współgrały barwami.

Reasumując — warto było w y ­
stawiać „Ś luby panieńskie", w y ­
staw iać je  w  ten sposób żyw y 
i  odkryw czy, przez realistyczne 
u jęcie uw ypuklający w ady klas 
posiadających, a równocześnie do­
kum entu jący niezniszczalną w ar­
tość artystyczną kom edii „stare­
go  F red ry ", k tóry  daw no już 
chyba nie otrzym ał tylu  oklasków 
p rzy  otw artej scenie, co na w ro ­
cławskim  spektaklu.

^ Wojciech DzieduszyckL

drogą dostają się do rzekŁ 
A le  dlaczego wrzuca się je do 
rzeki? Oto zasadnicze zągad- . 
hieniej bo przecież dziwnym 
się wydaje takie „marnowa­
nie" połowu.

Dlaczego do... rzeki?

Przyczyna jest publiczną ta­
jemnicą Polskiego Związku 
Wędkarskiego. . Nazywa _ się 
„wędkarski", a łow i sieciami 
—  zażartujecie. Zostawmy 
jednak żarty. PZW , do które­
go należy m. in. wspaniałe 
rybne jezioro Stryków pod 
Poznaniem, gdzie urządzono 
opisane wyżej pokazowe cią­
gnięcie niewodu pod lodem, 
troszczy się o planowy roz­
wój rybostanu. Ująć w  plan 
jego przyrost w  rzekach i  je ­
ziorach jest bardzo trudno, 
ale można. Wykazały to do­
świadczenia uczonych radziec­
kich, szczególnie w  dorze­
czach wielkich rzek syberyj­
skich.

Polski Zw iązek Wędkarski 
wpuszcza leszczyki i  szczu­
paczki do rzek, których (nie 
wiecie chyba tego) każdy 
hektar może wyżyw ić 4 razy 
tyle ryb, co ta sama prze­
strzeń jeziora! Poza tym, w  
ten sposób PZW  „reaktywu­
je " zaginione w  niektórych 
wodach gatunki. Na przykład 
w  wielkopolskiej Wełnie od 
lat dwu pluskają się pstrągi, 
znajdujące tu zupełnie dobre 
warunki bytowania.

Jak prędko rosną ryby?

—  „Kłusownicy" rybni, a 
także niektórzy, niesolidni ry ­
bacy —  mówi nam prezes 
PZW , Ignacy Lipiński —  ło­
wią każdą sztukę, bez w zglę­
du na je j wielkość, co czyni 
niepowetowaną dla rybosta­
nu stratę.

—  Trzeba tu dodać —  wtrą­
ca się inżynier —  ichtiolog, 
mgr Tymowski, —  że ryby 
wcale tak prędko nie rosną. . 
Leszcz dochodzi do wagi 1 ki­
lograma dopiero po trzech, a 
nawet pięciu latach. Szczupak 
jeziorny, ważący dwa kilogra­
my, ma przeważnie ok. 5 lat. 
Tak samo sandaćź, karp, lin
i większość ryb. Dlatego od­
łow y sztuk małych, które nie 
wydały jeszcze potomstwa, 
są w ielkim  szkodnictwem.

Całość racjonalnej gospo­
darki rybnej jest bowiem 
związana z momentami plano­
wych czynności zarybienio­
wych, hodowlanych, odłowów 
selekcyjno-gospodarczych i  o - 
chroną wód zagospodarowa­
nych (walka z kłusownic­
twem, zanieczyszczeniem wó<ł 
itd.). Polski Związek W ęd­
karski Okręgu Poznańskiego 
prowadzi w ięc na swoim od« 
cinku dobrą, planową p rac* 

Janusz Likowski, J

Państwowe Teatry Dolnośląskie — „Śluby panieńskie4* A l.Fredry w  sali kameralnej.
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jWęzłowe zagadnienie w walce o nowg w ieś

Wiedza -  oręż przewodniczących
spółdzielni produkcyjnych
Jesteśmy wśród ludzi, 

którzy najbardziej, naj­
goręcej łakną Wiedzy. 

Odczuwają najdotkliwiej je j 
fcrak, gdyż potrzebna im jest 
jpo to, ażeby mogli podołać wrel 
Jcim zadaniom budownictwa 
•Socjalistycznego na wsi.

Jesteśmy wśród przewodni­
czących spółdzielni produkcyj­
nych województwa wrocław­
skiego, uczestniczących w  6- 
Jtygodniowym kursie w  W oje­
wódzkim Ośrodku Szkolenia 
K adr spółdzielczości produk­
cyjnej w  Dobroszycach, powia 
tu oleśnickiego. Większość z 
mich przeszła twardą szkołę 
Iżycia, surową szk o! ę walki 
iklasowej —  ale nie rr.iała mo­
żności uzyskania w  normalnej 
j szkole tej sumy wiedzy, któ- 
ira dzisiaj niezbędna jest wol- 
jinemu człowiekowi do poży- 
/iteczneyo i twórczego życia.

—  Dotychczas każdy z nas 
jgospodarzył na swoim i to po 
staremu —  mówi przewodni­
czący spółdzielni produkcyj­
nej „Zwycięstwo" w  Sienicach 
powiatu dzierżoniowskiego, —  
a teraz trzeba/nam gospoda­
rzyć na wielkich obszarach, 
gospodarzyć po nowemu.

Pogfę ls ione  
«fośwfad<|eii!e

Adam Paszkowski, przewo­
d n iczą cy  spółdzielni produk­

cyjnej „Zwycięstwo", przepi­
suje na czysto następujące 
zdanie z rx»dręczTiyeh notatek:

„Rozwój społeczeństwa
ludzki o co zależy od to  zwoju 
(narzędzi pracy".
' P rzy  tej okazji powiedział 
kolebom:

—  Przed pierwszą wojną 
'światową mój ojciec pracował 
(Jeszcze sochą i za m ojej pa­
mięci kupił pług żelazny. Ora­
liśmy nim, lepszy był od so­
chy, ale mordował się przy 
nim i człowiek i koń. W  na­
szej spółdzielni tej jesieni -— 
wiecie, jaka była jesień: 
deszcz, błoto i woda —  Ursus 
■wyjechał w pole z ph^dem 
trzy  skibowym na orkę głębo­
ką. Dlatego daliśmy radę i 
£»rzed zirr\ą zakończyliśmy or­
ki, mimo, że w  pierwszych 
tygodniach życia spółdzielni 
ludzie byli zajęci zbieraniem 
z własnych działek.

—  Nasme dzisiejsze maszy­
ny wymacają społecznego u- 
żytko^ania i społecznej orga­
nizacji pracy —  zauważył są­
siad Paszkowskiego —  bo ina­
czej umacniają wyzysk na 
wsi i niewolę kułacką. Mikołaj 
Rokita, kułak z Mianowa 
W ielkiego, zarabiał na swojej 
młocaroi w  jednym sezonie 
200 tysięcy zło treli. Gdy mu 
repatriantka z Francji przy­
niosła na plecach worek zbo­
ża do śrutowania, policzył je j 
COO złotych. Cała ta lobota ze 
wszystkim trwała nie dłużej, 
niż pół godziny. Tak samo do­
rabiali się we wsi Wegłowski 
a Andrzej Kuciński. Nic dziw- 
aiec:o, że taki Kuciński w  paź­
dzierniku miał do wymiany 
jpółtora miliona złotych.

o b ra ch u n k o w a
W  ten sposób uczestnicy 

kursu podmurowują swoje ol­
brzymie doświadczenie prak­
tyczne, zdobyte w ciągu dłu­
gich lat walki z wyzyskiem 
ikułackirti, niezbędną wiedzą 
teoretyczną, która ukazuje im 
fw pełnym świetle prawa, rzą- 
idzące tą walką i je j perspek- 

' Itywy.

Od czego trzeba zacząć w  
każdej spółdzielni, żeby za­
pewnić je j trwały rozwój?

Od uznania dniówki obra­
chunkowej, jako najważniej­
szego miernika wkładu pracy 
i wynagrodzenia według so­
cjalistycznej zasady —  każde­
mu według jego pracy.

—  Tak długo nasza spół­
dzielnia chorowała, jak długo 
nie mieliśmy dniówek obra­
chunkowych, jak długo wszyst 
kim liczono dzionki —  mówi 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjaiej w  Sadowicach, 
Baranek. —  Były przewodni­
czący spółdzielni liczył sobie 
za każdy dzień trzy dzionki, 
przewodniczący Kom isji Rew i­
zyjnej tyleż, kasjer —  dwa i 
pół. Było tak, że ludzie nie 
mieli bodźca do pracy, a cały 
doehó 1 zgarnęliby członkowie 
zarządu. Kiedy uchwaliliśmy 
dniówki obrachunkowe i wpro­
wadzili je  w  życie, panowie 
ci natychmiast zrezygnowali 
ze swoich stanowislj.

Spółdzielnia produkcyjna w  
Sadowicach, powiatu wrocław­
skiego, wzmocniła się, oczy­
ściwszy się od pasożytów i 
wprowadziwszy dniówkę obra­
chunkową. Zasada zakordowa- 
nia wszystkich prac spółdziel­
ni według słusznych i mobili­
zujących norm, leżąca u pod- 
s ij [ w dniówki obrachunkowej, 
dala wymowne rezultaty w  
dziesiątkach spółdzielni pro­
dukcyjnych naszego wojewód? 
twa, które w  tych dniach do­
konywały u siebie podziału 
dochodów.

W  spółdzielni produkcyjnej 
Wisznia Mała, powiatu trzeb­
nickiego, dochód spółdzielni w  
rezultacie ścisłego przestrze­
gania dniówki obrachunkowej, 
pracy traktorów, właściwego

stosowania nawozów i  dzięki- 
pomocy POM-u —  był tak 
znaczny, że na jedną dniówkę 
przypadło około 37 złotych. Na 
ogół wartość dniówki w  innych 
spółdzielniach waha się w  gra­
nicach 20 —  30 złotych, gdyż 
wiele dniówek pochłaniają pra­
ce inwestycyjne, prowadzone 
sposobem gospodarczym, siła­
mi własnymi członków spół­
dzielni.

Nowi członkowie
Jakie najbliższe zadania sto­

ją  przed naszymi młodymi 
spółdzielniami produkcyjnymi 
i  w  jaki sposób do ich wyko­
nania zostali przygotowani 
absolwenci kursu?

Oddajemy głos Stanisławo­
wi Konarskiemu, przewodni- 
ciącemu spółdzielni produk­
cyjnej w  Burkatowie, powiatu 
świdnickiego.

—  Nasza spółdzielnia jest 
mała i  słaba jeszcze, liczy za­
ledwie 19-tu członków, gospo­
darzy na 138 hektarach. Przed 
nami stoi zagadnienie zdoby­
cia dla nas nowych członków 
spośród indywidualnych chło­
pów mało i średniorolnych.
Dlatego też każdego z nich 
traktujemy już dzisiaj jako ju ­
trzejszego członka naszej
spółdzielni.

—  Ażeby cel osiągnąć, mu­
simy pokazać naszą dobrą ro­
botę w  polu, dobre zbiory, do- 
.brą organizację pracy, lecz
przede wszystkim musimy 
wzmocnić naszą pracę uświa­
damiającą, polityczną. Kurs
uzbroił nas w  odpowiednie ar­
gumenty, które wiążą i  aszą 
walkę o spółdzielczość z wal­
ką o dobrobyt na wsi, z walką 
o pokój w  kraju i na świecie.

—  Ażeby cel osiągnąć, mu­
simy demaskować kułaka jako

wroga, któremu spółdzielnia 
odbiera tanią siłę roboczą i 
który dlatego w  walce z nią 
nie cofa się przed najohyd­
niejszym nawet kłamstwem. 
W tedy ludzie zrozumieją, dla­
czego agituje przeciw spół­
dzielni kułak Waśko ze Szcza­
wna, który zatrudnia trzy  siły 
najemne i mieszka w  domu o 
czternastu pokojach.

•  *  *

W  pierwszych dniach lutego 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej uroczyście koń­
czyli zajęcia na kursie. Dzień 
zakończenia kursu stał się wa­
żnym wydarzeniem w  życiu 
wsi naszego województwa. Zy­
skała ona 80-ciu nowych, 
świadomych swych zadań w 
walce klasowej bojowników, 
doświadczonych kierowników 
ruchu spółdzielczości produk­
cyjnej. Jan Dębek.

Młodzi alpiniści
na wysokich

kaukaskich szczytach
Zw iązek  Radziecki, k tóry  prze­

znacza stale w  budżecie państwo­
w ym  o lbrzym ie sumy na kulturę 
fizyczną, ma bardzo szeroko roz­
w in ię ty  sport alpinistyczny. T y ­
siące m łodzieży spędzają u rlopy 
w  w ysokogórskich obozach, i o z -  
sianych w  m alowniczych w ąw o­
zach w  okolicy  Elbrusu na Kau­
kazie, na w ysokości dochodzącej 
do 2.500 m etrów  nad poziom  mo­
rza. Z jeżd ża ją  tam sportowcy 
wszystkich republik zw iązkow ych  
k tórzy stąd urządzają wspaniałe 
w ycieczki.

Szczególnym  zainteresowaniem  
cieszy się w ąw óz Bakeański — 
z którego oglądać można prze­
piękną panoramę gór środkowej 
części łańcucha kaukaskiego. Na 
szczytach górskich odbyw ają  się 
tren ingi i zapraw y sportowe pod 

. ok iem  w ykw alifikow anych  in­
struktorów , k tórzy ćwiczą zawo­
dn ików  w  jeźd z ie  na nartach i 
skokach ze skoczni.

P aństwo demokracji ludo­
wej stwarza nam takie 
warunki dla masowego 

rozwoju turystyki, o jakich na­
wet marzyć nie można było w 
państwie kapitalistycznym.

W  Planie 6-letnim na inwe­
stycje turystyczne nasze pań­
stwo przenaczyło poważną sumę 
kił'ku miliardów złotych. • Jest 
to dowód, że państwo ludowe 
docAiia i popiera turystykę ma­
sową, stara się udostępnić ją 
każdemu człowiekowi pracy, 
dba o to, aby stała się ważnym 
elementem wychowawczym.

Kiedy rzucimy okiem wstecz, 
na okres rządów sanacyjnych., 
nie znajdziemy w  budżecie pań­
stwowym 1926—-1936 roku żad­
nych kwot na inwestycje tury­
styczne, tylko szczupły budże- 
cik administracyjny. Za inwe­
stycje nie mogły być uważane 
drobne zapomogi i subwencje 
na rzecz stowarzyszeń turystycz 
nych, dawsrne na wykończenie 
jakiegoś latami budowanego ma 
lego schroniska czy naprawę 
ścieżki turystycznej. Ze schro­
nisk tych korzystali przeważnie 
t. zw. „ludzie z pieniędzmi" i 
dla nich jedynie rozbudowywa­
no pensjonaty, wille, hotele 
z których zyski czerpali spe­
kulanci.

W naszym ustroju zagadnie­
nie turystyki masowej wysuwa 
się jako jedno z ważniejszych.

Zakrojona na szeroka < skal? 
turystyka dała nafn w  ubiegłym 
roku bardzo dobre rezultaty. W

woj. wrocławskim urządzano 
systematycznie imprezy cieszące 
się wielkim powodzeniem. Jako 
przykład należy tu przytoczyć 
imprezę organizowaną przez Zw. 
Zaw. Kolejarzy do lasów jano­
wickich, w której brało udział 
ponad 3000 ludzi.

Woj. Rada Turystyki przy 
ORZZ organizowała niedzielne 
zabawy w  parkach i  widowiska 
na placach publicznych, w  któ­
rych brały udział również ama­
torskie zespoły artystyczne, 
P. R., Film Polski.

Urządzano zbiorowe wyciecz­
ki do uzdrowisk, ośrodków tu­
rystycznych i  miejscowości o 
ciekawych zabytkach historycz­
nych lub przodujących w  gospo 
darczym rozwoju kraju.

Wszystkie te fcnprezy miały 
charakter masowy i  były pla­
nowane centralnie. Ponadto ra­
dy zakładowe i  koła związkowe 
urządzały wycieczki samocho­
dami ciężarowymi, finansowa­
ne z budżetu akcji socjalnej lub 
opłacane przez uczestników.

Prowadzone przez Związki Za 
wodowe akcje turystyczne i ma­
sowy wypoczynek świąteczny, 
mimo pewnych braków i nie­
dociągnięć, spełniły w  roku u- 
biegłym swoje zadanie. Plan 
wykonano w  300 proc. Akcja 
objęła prawie milion pracują­
cych, którzy korzystali z w y­
cieczek krajoznawczych i wypo­
czynkowych.

Pierwszy wojewódzki zjazd 
Polskiego Towarzystwa Tury­
styczno - Krajoznawczego, któ­

ry  odbędzie się w  dniu 11 lute­
go br. we Wrocławiu, przy sze­
rokim udziale delegatów Związ­
ków Zawodowych, nakreśli ideo 
logiczny kierunek i formy or­
ganizacyjne turystyki masowej 
w  oparciu o organizacje spo­
łeczne, związki zawodowe, w  
celu udostępnienia jej we 
wszystkich formach jak najszer­
szym masom pracującym.

Turystyka organizowana w 
Związkach Zawodowych _ ma 
przede wszystkim za zadanie:

1) Zmienić styl życia klasy 
robotniczej w  dni wolne od 
pracy,

2) podnieść sprawność f i­
zyczną ludzi pracy,

3) zaznajomić praktycznie kia 
sę robotniczą z osiągnięciami i  
odbudową państwa,

4) udostępnić tanie pod róż- 
nictwo masowe dla celów tury­
stycznych oraz poznanie włas­
nego kraju,

5) dostarczyć taniej i poży­
tecznej rozrywki jak najszer­
szym rzeszom pracowniczym.

Turystyka winna być jednym 
z elementów pracy oświatowej, 
prowadzonej przez świetlice 
związkowe.

Współpraca Związków Zawo­
dowych z wszystkimi ̂ instytucja­
mi turystyczno - krajoznawczy­
mi przyczyni się niewątpliwie 
do dalszego i szybszego rozwo­
ju masowej turystyki dla świa­
ta pracy.

Anna Popławska 
Ref. Turystyki ORZZ

Przed w o jew ódzk im  z jazdem

Polskiego Tow. Turystyczno - K ra joznaw czego

Nowe drogi masowej turystyki

Wielki konkurs wczasowy 
„Słowa Polskiego”

W czasy —  to wielka zdobycz mas pracujących Polski 
Ludowej.

Z  roku na rok rośnie ilość miejsc w  domach 
wypoczynkowych.

Setki tysięcy ludzi korzysta z wczasów na Dolnym 
Śląsku, nad morzem, u podnóża Tatr, nad jeziorami mazur­
skimi, na Podkarpaciu.

Utrudzony człowiek, znajdując tam wypoczynek, wzma­
cnia zarazem swe siły i poznaje najpiękniejsze zakątki 
kraju.

Państwo przeznacza duże fundusze na organizację 
wczasów. Pragnie też przez udostępnienie ich dobro­
dziejstw najszerszym warstwom społecznym — podnosić 
zdrowotność w kraju, rozbudzać zainteresowania kultural­
ne mas, otwierać przed nimi coraz szersze możliwości roz­
woju umysłowego.

Wysoka kaioryczność wyżywienia, dobre warunki mie­
szkaniowe, ' pomysłowe imprezy kulturalne, sport, atrakcyj­
ne rozrywki — mają zapewnić ludziom przyjemny pobyt na 
wczasach oraz wszystkie możliwości należytego ich wyko­

rzystania.
Wiemy, że wczasowicze otaczani są coraz troskliwszą f 

opieką, że poprawia się stan domów wypoczynkowych, że « 
lepiej pracują referaty kulturalno-oświatowe. _ j

Nie jest to jednak wszystko, czego społeczeństwo od | 
Funduszu Wczasów Pracowniczych oczekuje.

Ażeby więc umożliwić ludziom pracy szczere wypowie­
dzenie się:
•  o dodatnich I ujemnych stronach życia wczasowego;
•  o możliwościach ulepszeń w organizacji wczasów;
© o dostrzeganych na wczasach niedociągnięciach;
•  o stanie domów wypoczynkowych i ich urządzeń;
©  o organizacji imprez kulturalnych i rozrywkowych na 

wczasach;
©  o dojazdach na wczasy;
©  o uprawnieniach i obowiązkach starostów turnuso- 

wych —
— Redakcja „Słowa Polskiego" ogłasza Wielki Konkurs 

Wczasowy na najlepsze listy z wczasów.
Przez udział w Konkursie „Słowa Polskiego" każdy 

autor listu może przyczynić się do korzystnej zmiany wa­
runków pobytu na wczasach.

Każdy z uczestników Konkursu może stać się swego 
rodzaju racjonalizatorem akcji wczasowej.

Wysuwając projekty sprawniejszej organizacji wypo­
czynku i troskliwszej opieki nad wczasowiczami, podając 
plany wartościowych i atrakcyjnych imprez —  uprzyjem­
nimy pobyt na wczasach innym i sobie.

Biorący udział w Konkursie:
•  oddadzą cenne usługi w pracy instytucji Funduszu 

Wczasów Pracowniczych;
©  pomogą w realizacji zamierzeń Państwa w Planie 6-Iet- 

nim — na odcinku rozbudowy wczasów;
•  przyczynią się do lepszego spędzenia urlopu przez 

wszystkich ludzi pracy.
Udział w Konkursie jest więc pięknym czynem spo­

łecznym.
Wielki Konkurs Wczasowy „Słowa Polskiego" trwać 

będzie od 8 lutego do 31 maja br.
Nadsyłane redakcji uwagi będą drukowane na łamach 

naszego pisma i honorowane według ustalonych stawek.
Wszystkie listy konkursowe zostaną poddane ocenie pię­

cioosobowego jury, złożonego z przedstawicieli: Naczelnej 
Dyrekcji Wczasów, redakcji „Słowa Polskiego". Związku L i­
teratów. Zw iązków Zawodowych i wczasowiczów.

Autorzy 15-tu najlepszych listów, poruszających naj­
istotniejsze zagadnienia wczasów — otrzymają:

zdobywca T nagrodv — radioodbiornik marki „P ion ier , 
zdobywcy II. Tli i IV nagrody -  dwutygodniowy bez­

płatny pobyt w domach Funduszu Wcza?ów Pracowniczych 
w  dowolnie wybranej m iejscowości każdy: 

zdobywca V nagrody — rower;
zdobywca VI nagrody — ozdobne wydanie „Pana Ta­

deusza". ilustrowane przez Gronowskiego 
zdobywcy VII i VIII nagrody — wieczne pióra; 
zdobywca IX  nagrody — piękny ołówek automatyczny, 
zdobywcy X— XV nagród — książki o w y jątkowej war­

tości literackiej.
Listy o objętości 1—3 kartek rękopisu lub maszynopisu 

z podwójnym odstępem, pisane na jednej stronie kartki, na- 
leży przesyłać pod adresem: „Redakcja ..Słowa Polskiego 
— W ielk i Konkurs Wczasowy, Wrocław, Oławska 10“ .

UD ZIAŁ  W  W IELKIM  KONKURSIE W CZASOW YM  
BIORĄ W CZASOW ICZE Z DOM ÓW W YPOCZYNKO­
W YCH  FW P W  C A ŁYM  KRAJU.

Przyczyniajmy się — przez nadsyłanie redakcji „Słowa 
Polskiego" listów z wczasów — do udoskonalania ich or­
ganizacji!

Instytucie wyjaśniają
B Na skutek notatki „Pani W. 

D yrek tor głośno m ów i", naczel­
n ik W ydz. Zdrowia W R N  udzie­
l i ł  nagany ob. Gil, k tó ia  oświad­
czyła, że będzie starała się opa­
nować swój donośny głos oraz 
dołoży wszelkich starań, by usu­
nąć braki i nieporządki panują­
ce w  szpitalu.

H Z L P  zawiadamia, ie  brak  
karetk i w  Środzie Śląskiej jest 
spowodowany uszkodzeniem w o­

zu, a zapasu karetek nie tr.a. Po  
otrzym aniu w ozów  dla szpitali, 
Z L P  w  Środzie Śląskiej o trzym a
sanitarkę.

W  planie na rok  1S51 jest po-
naclto przew idziane otworzenie w  
tym  mieście stacji Pogotow ia  Ra­
tunkowego.

H MHD zawiadamia, że za nie- 
dociąijnięcia w  sklepi nr 9, per­
sonel otrzymał upomnienie.

1:7

Dopiero odwróciwszy się Wokulski spostrzegł przy samych 
iiflrrwiach żelazną szafę wmurowaną w  ścianę, łóżko okryte po- 
Jdartą kołdrą, z  której wyłaziła brudna wata, pod oknem stolik 
Z  papierami, a przed nim fotel obity skórą, popękaną i wytartą.

Wokulski spojrzał na starca, obutego w  drewniane sandały 
flak najuboższy wyrobnik, potem na jego sprzęty, z  których wy­
bierała nędzami pomyślał, że przecie ten człowiek za swoje wy­
nalazki mógłby mieć miliony. W yrzekł się ich jednak, dla dobra 
Jjakiejś przyszłej, doskonalszej ludzkości... Geist wydał mu się 
(W te j chwili jak Mojżesz, który do obiecanej ziemi prowadzi 
jjeszcze nie urodzone pokolenia.
; A le  stary chemik tym razem nie odgadł myśli Wokulskiego; 
{przypatrzył mu się pochmurnie i  rzekł:

—  Cóż, panie S i u z ę, niewesołe miejsce, niewesoła ro- 
Łota?... Od czterdziestu lat żyję w  ten sposób. W  tych aparatach 
[ « więzło już kilka milionów i  może dlatego ich posiadacz nie 
Ibawi się, nie ma służby, a czasami nawet nie ma co jeść... To 
Jiie dla pana zajęcie -— dodał machnąwszy ręką.

—- Mylisz się, profesorze —  odparł Wokulski. —  Zresztą, 
W  grob.e nie jest chyba weselej..

. ~  tam grób™ głupstwo... sentymentalizm!™ —  mruknął 
i  ~7 ^  naturze nie ma grobów ani śmierci; są różne form y 

,*>ytu, z których jedne pozwalają nam być chemikami, inne tylko

preparatami chemicznymi. Cała zaś mądrość polega na tym, 
ażeby korzystać z nadarzającej się okazji, nie tracić czasu na 
błazeństwa, lecz coś zrobić.

—  Rozumiem to -— odparł Wokulski —  ale... Wybacz pan, 
pańskie odkrycia są tak nowe...

—  I  ja  rozumiem —  przerwał Geist. —  Moje odkrycia są 
tak nowe, że... uważasz je  pan za oszustwo!.. Pod tym względem 
nie są mędrszymi od ciebie członkowie Akademii, masz więc 
dobre towarzystwo— Aha!... chciałbyś jeszcze raz zobaczyć moje 
metale, wypróbować je?... Dobrze, bardzo dobrze...

Pobiegł do żelaznej szafy, otworzył ją  w sposób bardzo 
skomplikowany i po kolei począł wydobywać sztabki metalu 
cięższego od platyny, lżejszego od wody, to znowu przeźroczy­
stego... Wokulski oglądał je  ,ważył, ogrzewał, kuł, przepuszczał 
przez nie prąd elektryczny, ciął nożycami. N a  próbach tych 
zeszło mu parę godzin; w  rezultacie jednak przekonał się, że 
przynajmniej pod względem fizycznym ma do czynienia z auten­
tycznymi metalami.

Skończywszy próby Wokulski -wyczerpany upadł na fotel; 
Geist pochował swoje okazy, zamknął szafę i  śmiejąc się za­
pytał:

—  No i cóż; fak t czy złudzenie?
—  N ic nie rozumiem —  Szepnął Wokulski ściskając rękoma 

skronie —  głowa mi pęka!... Metal trzy  razy lżejszy od wody... 
niepojęta rzeczy!™

—  Albo metal o jakie dziesięć procent lżejszy od powietrza, 
co?... —  śmiał się Geist. —  Ciężar gatunkowy obalony... prawa 
natury podkopane, co?... Cha! cha!... N ic z tego wszystkiego. 
Prawa natury, o ile je  znamy, nawet przy moich metalach pozo 
staną nietknięte. Rozszerzą się tylko nasze pojęcia o własno­
ściach ciał i ich budowie wewnętrznej, no i  rozszerzą się granice 
ludzkiej techniki.

—  A  ciężar gatunkowy? —  spytał Wokulski.

—  Posłuchaj mnie —  przerwał mu Geist —  a wnet zrozu­
miesz, na czym polega istota moich odkryć, chociaż, pośpieszam 
dodać, naśladować ich nie potrafisz. Tu nie ma ani cudów, ani 
oszustwa; tu są rzeczy tak proste, że pojąć je  mógłby uczeń 
szkoły elementarnej.

W ziął ze stołu stalowy sześcian i  podawszy go Wokulskie­
mu mówił:

—  Oto jest decymetr sześcienny, pełny, odlany ze stali; 
weź go  w  rękę, ile waży?

•— Z osiem kilogramów...
Podał mu drugi sześcian tej samej wielkości, również sta* 

Iowy, pytając:
—  A  ten ile waży?
—  No, ten waży z pół kilograma... A le  on jest pusty... —  

odparł Wokulski.
—  Doskonale! A  ta sześcienna klatka ze stalowego drutu 

ile waży? -— zapytał Geist podając ją  Wokulskiemu.
—  T a  waży kilkanaście gramów...
—  Otóż widzisz —  przerwał Geist. —  Mamy trzy sześciany 

tej samej wielkości i z tego samego materiału, które jednak są 
nierównej wagi. A  dlaczego? Gdyż w  pełnym sześcianie jest 
najwięcej cząstek stali, w pustym mniej, a  w drucianym naj­
mniej. Wyobraź więc sobie, że udało mi się zamiast p e ł n y c h  
c z ą s t e k  budować k l a t k o w a t e  c z ą s t k i  ciał, a zrozu­
miesz tajemnicę wynalazku. Polega on na zmianie budowy we­
wnętrznej materiałów, co nawet dla dzisiejszej chemii nie jest 
żadną nowością. Cóż, jakże tam?...

—  Kiedy widzę okazy, wierzę —  odparł Wokulski —  kiedy 
pana słucham, rozumiem. A le gdy wyjdę stąd...

Rozłożył ręce w  sposób desperacki.
Geist znowu otworzył szafę, poszukał i wydobywszy mały 

skrawek metalu, barwa przypominającego mosiądz, podał Wo* 
kulskiemu mówiąc: (C iąg  dalszy nastąpi) .  j
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Vademecum
sportow ca

Przed  k ilk om i dn iam i przybyła  
do Europy, na tegoroczne m istrza  
stwa świata reprezentacja  hoke­
jow a Stanów Z jednoczonych .

H okeiści zza oceanu w p ie rw ­
szym, m eczu przegra li w Paryżu  
z zespołem Kanady w stosunku 
11:1 (2:1, 6:0, 3:0).

*

AlbUnia zorganizowała pierwszą 
wystawą óbrazującą dorobek spor­
tu. z  wystawy te j w ynika, że w 
roku  1950 w różnego rodzaju  za­
wodach uczestn iczyło w A lban ii 
21 razy w ięce j zawodników niż  
w rok u  1938.

*

We wszystkich szkołach B ran­
denburg ii rozpoczęły się p rzygo­
towania do występów na Sw iato- 
w ijin Peśtiw alu Młodzieży D em o­
kratycznej i  zw iązanymi Z n im  
zawodarhi sportow ym i, ja k ie  od­
będą się w B erlin ie  w sierpniu br. 

* .
M istrz Europy w skoku o tycz­

ce, Szwed Lundberg, k tó ry  jest 
także dobrym  plotkarzem , zdobył 
ostatnio ty tu ł m istrza swego kra ju  
w podnoszeniu ciężarów w wadze 
półciężk ie j.

P o  zw ycięstw ie nad Danią, szczy 
p iorn iści Szw ecji pokonali rep re ­
zentację Szw ajcarii w w ysokim  
stosunku 16:4.

P ł y w a c y
Ogniwa W-wa 
gośćmi W roc ław ia

Po meczu z Górnym Ślą­
skiem, zwolenników pływac- 
twa czeka nowa ciekawa im ­
preza.

W  nadchodzącą niedzielę na 
basenie K Z K  przy ul. Tea­
tralnej dojdzie do pojedynka 
pływaków wrocławskiego Og­
niwa z kolegami z Warszawy. 
Spotkanie zapowiada się In­
teresująco ze wzglądu na 
udział w  drużynie stołecznej 
czołowych pływaków Ludw i­
kowskiego, Mroczkowskiego, 
Marazka i  Fijałkowskiej.

(Bil).

Dalszy ciąg Mistrzostw Akademickich Św iata  w  Poianie

Dziedzic drugi w slalomie do kombinacji
3 Polki i 5 Polaków w pierwszej dziesiątce

Dalsze sukcesy biegaczek radzieckich
P O IA N A . W  szóstym dnili A k a ­

dem ickich Zim ow ych M istrzostw  
Świata rozegrano slalom do kom ­
binacji w  konkurencji mężcźyzh 
i kobiet. Trudnę travsa spowodo-

0  mistrzostwo 
świata 
w szachach

M o s k w a .  M iędzynarodowy 
Zw iązek  Szachowy w yznacżyl 
czechosłowackiego szachistę Opo- 
czeńskłego na sędziego spotkania 
szachowego o mistrzostwo świata 
m iędzy Botw lnniklem  1 Bron- 
szteinem (ZSRR).

Spotkanie to rozpocznie się w  
M oskwie 15 marca br. i składać 
się będzie z 24 partii.

. wala liczne upadki. Najlepszy 
czas i zwycięstwo uzyskał Ru­
mun Bara 1:37,4. Drugim był 
D ziedzic Polska 1:39,G przed F i­
nem Kalpala — 1:42,4. P iąte m ie j­
sce zajął R o j — 1:43,1, szóste Po- 
pieluch — 1:44,0, dziew iąte Maru­
sarz, dziesiąte Samel: Gąsienica.

W yn ik i te są wyn ikam i n ieo fi­
cja lnym i. Na leży jednak sądzić, 
że Dziedzic, po zw ycięstw ie w 
biegu zjazdow ym  i po zajęciu 
drugiego m iejsca w slalomie, zdo 
będzie tytu ł m istrzowski.

W  slalom ie kobiet z zawodni­
czek Polski na jlep ie j pojechała 
Kodelska. Grocholska przy dru­
gim  zjeździe m iała upadki, co 
znacznie pogorszyło je j  w yn ik.

W  slalomie zw ycięży ła  Moze- 
rova (CSR) — 1:48,3, 2) Szoendre- 
dy (W ęgry ) — 2:04,4, 3) Parm owa 
(CSR) — 2:05,9, 4) Kodelska —
2:11,5, 5) Kowalska 2:14,6, 6) Elmar 
(CSR) — 2:19,6, 7) Grocholska — 
2:21,9.

W yn ik i slalomu kobiet są rów ­
nież w ynikam i n ieoficja lnym i.

W  biegu, w  konkurencji kobiet

D ziś gra W K S
z Budowlanymi

Po  zw ycięstw ie nad Ogniwem 
koszykarze w rocławskiego W KS 
rozegrają dziś w  hali przy ul. Sa­
perskiej o godz. 18 m istrzowski 
mecz z w rocławskim  zespołem 
Budowlanych.

Przedm ecz drużyn rezerw o­
w ych  odbędzie się o godz. 17.

(B il)

R A D I O
f  P IĄ T E K , 9 lutego 1951 r.

Program  I:
5,10 Pocz. aud. 5,15 Wiadomości 

5,20 Koncert 6,08 Program  6,10 
Wszechnica 0,30 Dziennik 8,50 
Gimnastyka 7,00 Muzyka 8,00 Dzień 
n ik 8,05 M uzyka 8.55 Aud. szkolna 
9,15 Muzyka 9,50 Patent A V  — po­
w ieść 10,10 Aud. dla przedszkoli
10.30 Muzyka 10,50 In form acje 10,55 
Aud. szkolna dla kl. I—I I  11,15

• K oncert solistów  11,50 Głos mają 
kob iety  11,57 H ejnał 12,04 Dzien­
n ik  12,15 Sonata M ozarta G-dur
12.30 Aud. dla wsi 12,55 Na sw oj­
ską nutę 15,25 Program  15,30 Aud. 
d la św ietlic dzlec. 15,50 Muzyka 
16,00 Dziennik 16,20 Pogadanka dla 
kursów  party jnych  16,40 Kompoz. 
Tygodn. M. K arłow icz 17,00 30 lek ­
cja  jęz. rosyjsk. 17,20 Z kraju  i 
ze świata 13,00 „Jak hartowała się 
6tal“  18,20 M uzyka ludowa 18,45 
Aud. dla wsi 19,00 Arcydzieła  mu­
zyczne 19,30 Muzyka 19,40 Aud. dla 
m łodzieży 20,00 Dziennik 20,30 Kon 
cert symfon. 21,30 „Porozm aw ia j­
my** 21,40 Wszechnica 22,00 Stan 
pogody 22,02 Muzyka 22,40 M uzyka 
kam eralna 23,00 Ostat. w iadom o­
ści 23,10 Program  23,15 Hymn.

Program  I I :

5,10 Pocz. aud. 5,15 Dziennik
5.20 Koncert 5,58 Stan pogody 6,00 
Dziennik 6,05 Gimnastyka 6,15 Kon 
cert 6,45 Program  6,50 M uzyka i 
komun. 7,00 Dziennik 7,20 W szech­
nica 7,40 M uzyka 8,00 Dziennik 
8,05 Aud. dla św ietlic SP. 13,25 
Program  13,30 Aud. dla kl. I —I I
13.50 Muzyka popularna 14,20 P o ­
znajm y morze i w ybrzeże 14,30 
Aud. szkolna dla kl. V—V I I  14,50 
M uzyka 15,20 Aud. oświatowa
15.30 Aud. dla św ietlic dziec. 15,50 
U tw ory skrzypcowe 16,25 Z  miast 
i wsi D/Sl. 16.45 Aud. dla m łodzie­
ży  17,00 Dziennik 17,15 Muzyka 
17,45 Felieton 18 00 Aud. ośw iato­
wa 18,10 M ozaika muzyczna 18,40 
Radiowa narada korespondentów
18.50 Aktualności 19,00 Wszechnica
19.20 M uzyka 20,00 Dziennik 20,30 
M uzyka 21,00 Aud. dla Jugosławii
21.30 Aud. w  jęz. franc. 22,00 „M e ­
lodia dwóch światów** 22,15 Kon­
cert 23,00 Ostat. wiadom ości 23,10 
M uzyka poważna 23,55 Program  
24,02 Hymn.

na dystansie 8 km ko le jn y  sukces 
odnibsły zawodniczki radzieckie, 
zajniu.iąc 6 piferwsżych miejsc. 
Zw yciężyła  TółmacżeWa cźasie 
40:29. Zawodnicy radzieccy od­
nieśli rów nież sukcesy, zw ycię­
żając W Jeździe szybkiej na ły ż ­
wach. W  puhktacjl ogćlnfcj w

konkurencji kobiet: 1) Awdor.ina 
— 216,413 pkt., 2) Menszcwa — 
217.150 pkt.j 3) BOgdanowa — 
213.630 pkt.

1V konkurencji mężczyzn: 1)
G ołowczenko — 194.757 pkt., 2) 
Paw łów  — 1&5.980 pkt., 3) Sfcfgie- 
jew  196.660 pkt.

Frzg-d śnzfrftem otłHarsUitn... 

Zmiany w  dotychczasowych rozgrywkach
Za m ia s t klas A ,  B  I C
— rozgrywki terytorialne

Mistrzostwa hokejowe Zrzeszeń Sport* 
© Górnik - Stal 5:1 j

•  CW KS - Gw ardia 5:0 
© K c9 e jarz-AZS  11:4

Katowice* W  poniedziałek roz* 
poczęły się na Torkacie m istrzo­
stwa Polski Zrzeszeń Sportowych 
W helteiu.

ÓW.-arCia m istttośtw  dokbnał 
śekret&fź G K R F  — Sżęfhbtrg, po 
czym  odbyła się defilada 11-tu 
tifuśyn biOląeyCh udział W tlir- 
ńifejti. W linieniu zawodników 
ślubowanie złoży ł hokeista ,.Gór­
n ika " Gburefe I. Po  ódegraniu 
hymnu państwowego i M iędzyna­
rodów ki rozegrfeno p ierwsze spot­
kanie Górnik — Stal, k tóre za­
kończyło się zw ycięstw em  Górni­
ka 5:1 (3:1, 1:1, 1:0).

Górniey odnieśli zfcsłużdne zw y­
cięstwo, ma.iąc We wszystkich ter 
Cjach zdecydowaną przew tgę.

firam ki dla zw ycięzców  zdoby­
li: Poles — 2, Gburek I t  — 1, Ja- 
hufeetwitz i Pęcżek; dla Stall: 
SkalżyńSki II.

*
W  drugim  dfłiu m istrzostw ro­

zebrano w  godzinach przedpołud­
niowych dwa Spolk&nia*

W  pierwszym  CW KS pokonał

Zaledw ie k ilka tygodn i dzieli 
nas o4 chwili, gdy na zieloną 
muraWę boisk w ybiegną pierwsze 
drużyny piłkarskie. Awans G ó r­
nika, W KS-u i Stali Pa faw ag do 

II -e j lig i w p ły­
nie n iew ątp liw ie 

i i  na pozyskanie 
P  nowych zwolen- 

n ików  p iłk i noż­
nej.

t&Mj' Ustalenie jed - 
nolitego kalen- 
darza sportowe- 

Ln go pociągnęło za 
sobą duże żłnia- 
ny w  dotychcza­

sowym  system ie przeprowadzania 
rozgryw ek piłkarskich. Reorgani­
zacja rozgryw ek  oraz dostosowa­
nie ich do potrzeb terenu i zrze­
szeń sportowych um ożliw i szero­
kim  masom p iłkarzy w ykazanie j  
w  pełn i swych umiejętności.

R O Z G R YW K I T E R YT O R IA LN E  
W  MIEJSCE K l. A , fe i C 

Dotychczasowy podział drużyn 
na poszczególne klasy stwai*zał 
niejednokrotn ie błędne koło. Czę­
sto zdarzało się, że w  najw yższej 
klasie okręgu znajdow ały się ze ­
społy, których  poziom  gry był 
gorszy 'od drużyn, pozostających 
w  klasie niższej.

Chcąc uniknąć tego, postano­
wiono wprowadzić rozgryw k i te­
rytorialne, bez podziału na klasy. 
Podstawą ich będą m istrzostwa 
pow iatów  z udziałem LZS-ów , 
SKS-ów , kóŁ i klubów.

Drużyny danego powiatu zosta­
ną podzielone na odpowiednie 
grupy rozgryw kowe, u łatw iające 
przeprowadzenie mistrzostw. W y ­
łonieni m istrzow ie poszczególnych 
pow iatów  rozegrają pom iędzy so­
bą elim inacje o tytu ł mistrza w o­
jew ództw a.
W  miastach wojewódzkich , gdzie 

mają swą siedzibę siln iejsze dru­
żyny, zostanie ustalona osobna 
grupa rozgryw kowa.

M istrz klasy w ojew ódzk ie j i 
m istrz w ojew ództw a rozegrają 
pom iędzy soba dwa spotkania e l i­
m inacyjne o prawo uczestnicze­
nia w  walkach o w ejście do II-e j 
lig i. Oprócz rozgryw ek  tery toria l­
nych wprowadzone zostaną roz­
gryw k i o tytu ł mistrza w ojew ódz­
twa danego zrzeszenia sportowe­
go.

PU C H A R  PO LS K I 
N A J W IĘ K S Z Ą  IM P R E Z Ą  

P IŁ K A R S K Ą  
Osobną pozycją  będą rozgryw ­

ki o Puchar Polski. E lim inacje

przeprowadzone w  roku ubiegłym  
pozw oliły  na w yłon ien ie 32 dru­
żyn na szczeblu centralnym, któ­
re rozegraja pom iędzy sobą dal­
sze spotkania aż do wyłon ien ia 
mistrza Pucharu Polski.

Postanowiono, że tytu ł mistrza 
Polski zdobywa nie mistrz I  ligi, 
jak  to było dotychczas, lec* zw y­
cięzca Pucharu Polski. Ma to du­
że znaczenie, gdyż tytu ł najlep­
szej jedenastki kraju inoże zdo­
być zespół, n ie m ający nic Wspó- 
nego z rozgryw kam i ligowym i.

Sądzimy. że przeprowadzone 
zm iany pozwolą na w iększe jesz­
cze umasowienie sportu p iłkar­
skiego. (B il)

K o m u n ik a ty
Eebrahie sekcji szerm ierczej 

AZS -u odbędzie się dzisiaj o go­
dzinie 17 w  lokalu AZS  przy ul. 
Norw ida 9.

Z uwagi na ważność spraw, o- 
beoność wszystkich członków  obo 
w iązkowa.

Dziś o  godzin ie 17 w  św ietlicy 
K Z K  (nad p ływ aln ią) przy ul. T e ­
atralnej odbędzie sdę zebranie 
sekcji p ływ ack iej S tali-Pafawag, 
na którym  om ów iony zostanie 
skład kadry k lubowej oraz n a j­
bliższe Im prezy pływackie.

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa.

Gwardię 5:0 (1:0, 2:0, 2:0). C W K S  
po słabej stosunkowo grze w  
pierwszej terc ji, w  następnych 
dwóch m iał w yraźną przewagę. , 

Zdobywcam i bramek by li: Pa­
lus — 2, Świcarz, W ięcek i  Gło-* 
wacki po 1. J

•  7
W drugim spotkaniu K o le jń rz 

pokonał A ZS  11:4 (7:1, 2 :1, 1 :2). 
M ecz ten rozegrano w  bardzo cięż 
kich warunkach na skutek złego 
stanu lodu.

Zespół AZS zagrał bardzo am* 
bitnie, stając się chw ilam i rów ­
norzędnym przeciwnikiem .

Bram ki dla K o lejarza  zdobyli: 
D ybowski — 3, Brzeski, Osmań­
ski i Rypyść po 2, Polak i KWa-i 
śniewski po 1. Dla A ZS : Dybów-J 
ski 2, Zdotk ięw icz i  Ćhojnack* 
po 1.

Studentki AW F
wykonujq
zobowiqzania

W A R SZ A W A . 4 bm. odbyły się 
w  A W F  Zawcx3y gimnastyczne w  
klasie I I I  dla 1 rocznika żeńskie­
go.

Na zawodach tych 18 słuchaczek 
I  roku w ykonało na 3 m iesiące 
przed term inem  zobowiązanie zdo 
bycia I I I  klasy w  gimnastyce.

Na leży podkreślić, że do przed­
term inowego Wykonania zobow ią­
zania przyczyn iła Się w  znacznej 
m ierze wytężona praca trenerów : 
Karczm arczyka, W isławy, Filipo­
w icza i Barańskiego.

W  zawodach zw yciężyła  Iiw ick a  
— 97 pkt. przed G laser — 96 pkt. 
i  Buholc — 95 pkt.

’ BIBLIOTEKA  
TRZYZŁOTOW A
Władysław Zesławski

Mirków ruszył
Str. 250 zł 3.—

„CZYTELNIK**
K-254

9  B u t c w g o  K2I6
to termin odnowienia losu

«Fo II Uesy 64 Loterii
Po tym term inie kolektor ma prawo nie- 
odnowiony los sprzedać innemu nabywcy.

O B W IE S Z C Z E N IA
Spółdzielnia „Zgoda“  w  Wałbrzychu, ul. M. 
Konopnickiej 4 a, w zywa byłych swvch pra­
cowników do podjęcia należnych poborów. N ie 
podjęte pobory w  terminie 2 miesięcy od daty 
ogłoszenia przepadają na rzecz Spółdzielni. 
1) Dybał Jan 82,95 zł. 2) Kurgiusz Roman 
288,— zł. 3) Matujzczak Tadeusz 12,75 zł. 
4) Nowak Czesław 123,—  zł. 5) Szewczyk Jó­
zef 9,— zł. 6) Kozik  Adam 50,40 zł 7) Obin 
Stanisław 92,10 zł. 8) Skubińska Irena 65,40 zł. 
9) F irle j Stanisław 106,86 zł. 10) Prykowski 
Józef 135,—  zł. 11) Szaciłowska Leokadia 
20,25 zł. 12) Najman Adam 138,30 zł 13) Sko­
czek Tadeusz 271,13 zł. 14) Opotz Eberhardt 
36,—  zł. K-274

FA C H O W C Y  P O S Z U K IW ANI
W ykwalifikowana ekspedientka do wędlin 
potrzebna zaraz. Zgłoszenia C. Z. P. G., W ro­
cław, Kołłątaja 23. 798

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  |
HANIII.OWE

M O TO C YK L do 600 cm3
kupię. W iadomość: W i­
dok nr 8/3 od 15—17, 799

DO sprzedania sypialnia. | 
Oglądać: ul. Bałuckiego i
11 ni. 4. godzina 8—9 rano I 
i  16—18 po poł. 800

ZGUBY

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną m etrykę urodzenia i 
kartę repatriacyjną L w ów  
Gola Bronisława, W ał­
brzych. K  279

ZG U BIO NO  książeczkę
wojskową, odcinek za­
meldowania, dowód toż­
samości. Trochonowicz 
Franciszek. 637

ZGUBIONO leg itym ację 
tram wajową, odcinek za­
meldowania, zaświadczę- | 
nie 2 rejestracji w ojsko­
w ej. G aw riołek Henryk.

784

ZG UBIO NO  leg itym ację 
służbową, odcinek za­
meldowania na nazwisko 
D ziatk lew icz Konstanty.
 _______________  791

ZG UBIO NO  indeks W y­
działu Inż. na nazwisko 
Mosko Koczo. 789

ZGUBIONO metrykę uro 
dzenia. zaświadczenie re­
jestracji, wydane na 
Gajdosz Sofron. P  52

SKRADZIONO Odcinek 
zameldowania, leg. tram­
wajową na nazwisko Sie­
mińska Maria. Wrocław. 
Lwowska 31/5. 634

ZGUBIONO odcinek w y ­
meldowania. metrykę u- 
rodzenia. Pasciak Stani­
sław. 793

ZGUBIONO zaświadcze­
nie kupna motoru spali­
nowego N r 1571555, wyda­
ne przez Urząd Likw i­
dacyjny Głogów 17 wrze­
śnia 1948. P 45

U N IE W A ŻN IA M  zgubio- j 
ną kartę rejestracyjną ' 
Nr '451512. Prez. M.R.N. 
we Wrocławiu na nazwi- | 
ako Pasciak Leon. 792

SKRADZIONO dowód 
osobistv na nazwisko 
Roy Róża. 7B6 ,

SKRADZIONO książecz- I 
kę wojskową, prawo jaz- | 
dy, dowód osobisty cza- 
sów okupacyjnych, leg. j 
służbową na nazwisko 
Bolesław Wróblewski. 801 ;

U N IE W A ŻN IA M  ksią- 1 
żeczkę tożsamości konia i 
Seria A Nr 4G6355 na na- | 
zwisko Kaczor * Julian, j 
Pęciszów, gmina Zawo­
nia. P  53 j

UN IE W A ŻN IA M  odcinek 
zameldowania, wydany  
przez Zarząd Miejski j 
Świdnica na nazwisko 
Lerman Złata. P 54

ZGUBIONO odcinek w y­
meldowania z Opoczna 
na nazwisko Czerczak Ta 
deusz. P 50

WOLNE POSADY

POTRZEBNA gospodyni 
, na bardzo dobrych wa- 
I runkach. Wrocław, Kur- 
, kowa 45 m. l. 758

, POTRZEBNA solidna po­
moc domowa. Sklep spo­
żywczy. Daszyńskiego 43.

I 773

POMOC domowa po­
trzebna natychmiast. Wa  
runki dobre. Zgłoszenia 
od god2. 17, Kafłowice, 
Orkana 39. Wymagane 
świadectwa. 788

SAM ODZIELNA gospo­
dyni do prowadzenia do­
mu i rocznego dziecka 
potrzebna natychmiast. 
Warunki do omówienia, 
wrooław. Dubois 8/15. Dr 
Teodorowlcz. 790

POMOC domowa do pra­
cującego małżeństwa po­
szukiwana. Warunki bar­
dzo dobre. Krzyki, Spa­
dochroniarzy 4 m. 3. 797

POTRZEBNA pomoc do­
mowa, na stałe lub na 
przychodne. Wiadomość: 
ul. Hercena 16 m. 5, 
godz. 15—17. 795

LOKALE

PRZENIESIENI z W y ­
brzeża 3 pokoje, w illa, 
tramwaj. Karłowice za­
mienię na mniejsze trój­
miasto. Oferty: ,,Słow«
Polskie** pod „Pilne“.

P 51

MŁODY mężczyzna po­
szukuje pokoju subloka­
torskiego. Wejście nie- 
krępujące. Zgłoszenie: 
„Słowo“ „Umeblowany*1.

785

POSZUKUJĘ 2—3 pokoje, 
kuchnia, wygody. Oko­
lica Biskupina. Koszta 
zwrócę Oferty „Słowo** 
„Kwit**. 78*

Z A M IE N IĘ  3 pokoje, 
kuchnia, przedpokój, ła­
zienka przy O lszewskie­
go — na mniejsze, rów ­
nież Biskupin lub Dębie. 
W iadomość „Słowo** pod 
,,Zam iana". 78T

POSZUKUJĘ 2- lub 3- 
pokojowego mieszkania 
za zwrotem  kosztów re­
montu. Pilne. Zgłoszenia 
„S łow o " .pod „Technik**.

79<

P renum eru jc ie  
,,SŁOW O"

A.KOPTIAIET/Ą

i ^ S ^ D O K T O '
Tłumaczyła Zofia Łapicka 165

—  Zwyciężymy, panie Platonie! Naprawdę! Musimy zw y­
ciężyć —  mówiła W arwara wracając do domu. —  Przecież 
nie można cofnąć biegu historii. Napadli na nas niespodzianie, 
ale zbierzemy wszystkie siły...

—  Specjalistów i pracowników odpowiedzialnych wyrekla- 
mują na pewno —  rzekł zamyślony Łogunow. —  A le  ja  nie 
chcę tego. Poproszę, żeby mnie wysłali na front.

—  A  ja już byłem w  Komisariacie wojennym — oznajmił 
trium falnie Chiżniak podchodząc do ganku, gdzie zebrała się 
cała rodzinka. —  W ysyłają mnie jako felczera na front.

—  Och, Denis —  szepnęła Helena; chodniczek, który chcia­
ła położyć na stopniach, wypadł je j z rąk. —  Jakżeś ty?... na­
w et się ze mna nie naradziłeś!...

—  A  czy ty byś m i odradziła? “
Helena nie odpowiedziała. Tw arz je j pobladła straszliwie 

ł  łzy buchnęły z je j oczu.
Nataszka patrząc na cicho płaczącą matkę rozpłakała się 

również, chłopcy przyłączyli się do chóru.
—  No. proszę, koncert rozpoczęty! —  burknął gniewnie 

Chiżniak. —  Przecież powinienem...
— Myśmy też powinni... —  rzekła Helena wycierając twarz 

.dłonią i fartuchem. ,— :— ^
i —  Przecież Borys też pójdzie.* /

— Jeszczeby nie! — wykrzyknął Chiżniak ze sztuczną w e­
sołością. Na myśl o synu, który był studentemrkomsomolcem. 
serce ścisnęło mu się boleśnie.

Iwan dowiedział się o wojnie od sanitariuszki, która oszu­
kała go tak niecnie w  ubiegłym roku. Pracowała wciąż , 
w  szpitalu, jakkolw iek nie na oddziale chirurgicznym. Iwan | 
nie chciał nawet o niej słyszeć, nie mógł je j od tego czasu, j 
jak  sama mówiła, „ścierpieć", A le  teraz wpadła nań jak bu- j 
rza ł zapomniawszy o zerwanych stosunkach krzyknęła: |

—  Woina, wojna! Doktorze, niech pan biegnie do radia!
I  Iwan pobiegł.

Wysłuchał nagranego na płytę wystąpienia towarzysza 
Mołotowa i powoli wyszedł ze świetlicy, dokąd wpadła cała 
grupa pielęgniarek, sióstr i pacjentów,

Tym  samym wolnym krokiem przeszedł przez korytarze 
oddziału chirurgicznego, zajrzał do swoich ozdrowieńców, 
do Loszy, który wykręcił się amputacją trzech zaledwie pal­
ców, porozmawiał z siostrami, ale nie zwrócił im  na nic uwa­
gi. Widocznie myślał o czymś innym.

Przez cały w ieczór był cichy i zamyślony.
— Ot, cały mój majątek... spakuję plecak i w  drogę... —  

odezwał się do wchodzącego Chiźniaka, z roztargnieniem za­
ciągając i zwalniając rzemień.

— .Dokąd?
— Pojadę na front. Złożyłem już podanie. Chcę pracować 

I jako chirurg w  frontowym szpitalu.
i — Dlaczego koniecznie frontowym? To w ielk ie ryzyko.
] Lepiej do szpitala na tyłach, tam zresztą przeprowadza się 
ciekawsze i bardziej skomplikowane operacje. A  na froncie 

| co? Amputacje, opatrunki, pierwsza pomoc, krew płynie 
strum ieniam i. . .  Odciął, przemył, założył opatrunek i ranny 

1 idzie jak  na taśmie transportera do szpitala tyłowego, na pra­
wdziw y stół operacyjny. Na froncie nie ma dla pana nic

ciekawego. Tam działać będziemy my —  drobne rybki, któ­
re łatwo zastąpić

— W y będziecie działać?
—  M y — odpowiedział z dumą Chiżniak. —  Załatwiłem  

już wszystkie papiery.
— Ja też pójdę tam, gdzie niebezpiecznie, gdzie „krew  

płynie strumieniami" — powiedział Iwan. — Im  mniej krw i 
straci ranny, tym więcej ma szans pozostania przy życiu. 
Ocalić tysiące ludzi, wydrzeć ich śmierci po to, by mogli 
znów służyć ojczyźnie —  warto, warto ryzykować.

100
Iwan siedział samotnie na ogrodowej ławce. Noc była ja ­

sna, biała, polarna noc. Poprzez kędzierzawe wierzby i to­
pole, rosnące na nadbrzeżnym tarasie, szarzało wyschnięte 
koryto Kamienuszki. Woda z rzeki szła kanałami po w yży­
nie.

Jakiś ptaszek pogwizdywał w  zaroślach, drugi odpowiadał 
mu z oddali. Blade gwiazdy świeciły spokojnie w  mroku. 
Daleko stąd wojna wtargnęła do kraju, ale i tu. nocą nawet, 
czuło się je j przygniatające stąpanie: ucichły pieśni, nie sły­
chać śmiechu spacerującej młodzieży. Wszyscy od razu na­
brali powagi — i młodzi, i starzy.

Tylko w  radio całymi dniami grzmi muzyka i ta muzyka 
szczególnie podkreśla ogólny smutek.

„Tak, nie powinniśmy spuszczać nosa na kwintę! —  po­
myślał Iwan, nie zwracając uwagi na piękno otaczającej go 
nocy. — Niepokój to rzecz zupełnie zrozumiała. Każdy łączy 
los ojczyzny z własnym losem. — Jak energicznie wszyscy 
wzięli się do pracy! Ż jakim przejęciem opowiadał o nowych 
osiągnięciach w kopalniach i kołchozach opanowany zazwy­
czaj Łogunow. — M y pojedziemy na front — mówił Iwan do 
siebie — ja, Chiżniak, Łogunow, Nikita, Burcew i wielu in­
nych, a ci którzy pozostaną, pracować będą za siebie ł za nas

(C n o  dalszy nastąpt).
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S z c za rza

Trzeba się uczyć
Dwie szkoły dla kondukto­

rów tramwajowych kształcą 
nowe kadry. Wymagania w  
Gzkole są duże, przy czym 
specjalny nacisk kładzie się 
na zachowanie konduktora w  
stosunku do pasażera.

„Całe nasze szkolenie —  
mówi naczelnik ruchu Zakła- 
flów Komunikacyjnych —  nie 
wiele jednak pomoże, jeżeli 
równocześnie nie przeszkolimy 
publiczności wrocławskiej, 
która, jakkolwiek korzysta 
Już szósty rok z tramwajów, 
dotychczas nie nauczyła się 
nimi jeździć".

W  słowach tych nie wiele 
Jest przesady i każdy, kto ob­
serwuje publiczność jeżdżącą 
tramwajami, dojdzie do tego 
samego wniosku. Dwie wady 
rzucają się na pierwszy rzut 
oka. Jedna, to stałe jeszcze 
wsiadanie przednim pomo­
stem, druga, to tłoczenie się 
w  drzwiach i na tylnych po­
mostach. Jeżdżący tramwaja­
mi zapewne z własnego do­
świadczenia zaobserwowali te 
wady, które czasami dają na­
wet powód do nie zawsze 
uprzejmej wymiany zdań.

Niestety, nie wprowadzono 
leszcze kursów nauki jeżdże­
nia tramwajem i umiejętność 
łę każdy pasażer musi posiąść 
samodzielnie. Zakłady Komu­
nikacyjne chcąc ułatwić wro­
cławianom zdobycie tej umie­
jętności, zamierzają w  naj­
bliższym czasie przeprowadzić 
specjalne szkolenie, przy czym 
chcą skorzystać z pomocy 
Związków Zawodowych i 
BMP.

Miejmy nadzieję, że pu­
bliczność chętnie skorzysta ■ 
•kazjl by naaezyt popra­
wnego korzystania z miej­
skich środków lokomocji.

TUWICZ.

WROCŁAW
Wszyscy mogq wnosić zażalenia

Do 30 dni musi załatwić każdą sprawę
Referat Skarg i Zażaleń M RN

WykoaDuiąc uchwałę Rady 
Państwa z 14 grudnia uib. r. w  
sprawie rozpatrywania i zała­
twiania odwołań, listów i za­
żaleń ludności oraz krytyki pra 
sowej, prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej zorganizowało dla 
tego celu specjalny referat 
Skarg i Zażaleń. Wszystkie zło­
żone zażalenia czy odwołania 
traktuje się jako sprawy bardzo 
pilne i załatwia w  ciągu 30 dni 
od złożenia w  prezydium ̂ MRN. 
Każda sprawa uważana jest za 
załatwioną dopiero po ostatecz­
nej decyzji, przy czym interpe­
lant o wyniku sprawy jest na­
tychmiast powiadomiony. Zada­
niem Referatu Skarg i Zażaleń 
jest dopilnowanie terminowego 
i właściwego załatwiania spra­
w y i co najważniejsze, dopilno­
wanie, by wydana decyzja we­
szła w życie.

Każdy mieszkaniec miasta m « 
że złożyć swą skargę czy zaża­
lenie albo ustnie albo też pi­
semnie. Ustnie może to uczynić 
w kszćlt) frodę, sw©
zażalenie bezpośrednio przed 
urzędującym członkiem prezy­
dium. Niezależnie_ od przyjęć 
środowych, w  każdy dzień ty­
godnia jeden z członków prezy­
dium przyjmuje strony w  spra­
wach ogólnych, przy czym rów

NOTATNIK  W RO CŁAW SK I
A 1.550 zł, jako  dochód z im ­

prezy, rada zakładowa „Pagedu*4 
przeznaczyła na pomoc dla dzie­
ci koreańskich.

B Inw alidzi i pracownicy 
Spółdzielni Inw alidów  pn. ,,Czyn 
Październ ikow y'* przekazali na 
pomoc dla dzieci ^Walczącej K o ­
re i Zł 79.87.

B Przodujące m iejsce w e  współ 
Eawodnictw ie wszystkich ekspo­
zytur w  Polsce za jm u je w ro ­
cławska ekspozytura „Pagedu**.

■  Dziś, na Czwartku L iterac­
kim, Tadeusz Zelenay odczyta 
przekład poematu Paw ła  Anto- 
kolskiego pt. „S yn “ . Początek o 
godz. 17.

■  Na tem at książki Plechanowa 
pt. „O  literaturze i sztuce** w y ­
głosi re fera t A. Stefanowski dn. 
11 bm. o godz. 18, w  lokalu 
Zw iązku Polskich Artystów  P la - 
ityk ów  (Stalingradzka 26)

■  X X I I  posiedzenie naukowe 
Polsk. Tow . Ped iatrycznego od­
będzie się dziś o godz. 18 w  K li­
nice Ped iatrycznej A. M.

■  Zn iżk i na b ile ty  u lgowe do 
Teatru M łodego W idza dla przo­
dow ników  pracy i racjonalizato­
rów , oraz dla pracowników  tea­
trów  w yda je  inspektor w idowni 
w  dniach powszednich od godz. 
11 do 12 i na godzinę przed roz­
poczęciem  przedstawienia. Zn iż­
ka uprawnia do nabycia b ile­
tów  ulgowych w  normalnych go­
dzinach kasowych.

■  N ie straciły ważności b ilety , 
Eakupione na sztukę „Ś luby pa- 
nieńskie** w  dniach 4, 5 i 6 lute­

go. B ile ty  z  4 są ważne 21 lute­
go, b ile ty  z 5-go zachowują waż­
ność na dzień 22 bm., zaś b ilety  
z 6 ważne będą 24 bm.

■  Czyte ln icy nasi dopom inają 
się, by w  punktach detalicznej 
sprzedaży w ęgla  znalazły się 
cenniki, w raz z  podaniem gatun­
ków  w ęgla.

■  Pew nego rodzaju rekord 
uzyskały pracownice telefon icz­
nej centrali m iędzym iastow ej w e 
W rocław iu łącząc w  ciągu 5 m i­
nut oddział w rocław skiego „M o ­
tozbytu " z Warszawą. D zięk i 
szybkiemu połączeniu tutejszy 
oddział m ógł przeprow adzić bar­
dzo ważną rozm ow ę in terw en­
cyjną. Rada zakładowa M otozby­
tu tą drogą składa pracownicom  
centrali w yrazy  uznania.

■  Dziekanat w ydziału  mecha­
nicznego Po litechn ik i w zyw a 
wszystkich absolwentów  stopnia 
magisterskiego, k tórzy n ie zło ­
ży li egzam inu dyplon o\\ ego, do 
bezzw łocznego zgłoszenia się w  
dziekanacie, dla uzupełnienia 
danych, a ponadto do stawienia 
się 12 bm. o godz. 9 w  sali 329, 
w  gmachu Politechniki.

■  W spółpracownicy i kores­
pondenci „Słowa** zechcą się zgło 
sić w  dniach 8 i 9 bm. w  kasie 
„Czytelnika** (Oławska 10) w  go­
dzinach m iędzy 12 a 14 celem 
podjęcia należnych honorariów.

■  Zebranie koła pracowników  
finansowych Str. Dem. odbędzie 
się dziś o godz. 18 w  lokalu M K  
Str. Dem. przy P lacu  Teatra l­
nym.

N a  n o w e  fo ry  p racy

muszą wejść instytucje kulturalne
W  gmachu M RN  odbyła się 

konferencja w  sprawie koor­
dynacji pracy kulturalnej we 
Wrocławiu. W  konferencji 
wzięli udział przedstawiciele 
Instytucji kulturalno-oświato­
wych z delegatami Radia, Te­
atru, Wyższej Szkoły P la­
stycznej i Muzycznej na cze­
le. Głównym zagadnieniem 
wysuniętym przez prezydium 
M RN była sprawa zreformo­
wania działalności instytucji 
kulturalno-oświatowych i 
skierowania ich pracy na no­
w e tory. Jak wykazała szcze­
gółowa analiza zbyt mało 
zwraca się jeszcze uwagi na 
spopularyzowanie kultury i 
sztuki wśród najszerszych

mas społeczeństwa. Uchwalo­
no, by artyści teatrów drama­
tycznych zobowiązali się zao­
piekować poszczególnymi świe­
tlicami przy zakładach pracy. 
Prócz tego, Wyższa Szkoła 
Muzyczna winna dawać kon­
certy dla robotników W iele 
uwagi poświęcono populary­
zacji występów literackich, 
organizowanych dotychczas w  
ciasnych ramach „Czwartków 
literackich". Uchwalono, że 
„Czwartk i" powinny odbywać 
się również w  świetlicach 
większych zakładów pracy, 
co pozwoli robotnikom na 
bliższe zapoznanie się z tw ór­
czością naszych literatów.

(Ana).

Nie ma już kłopotu

Skarpetki ceruje S p ł d z .  „ N y s a "
Niedawno pisaliśmy o proble­

mie, jaki stanowi dla Wrocła- 
main najprawa bielimy i skar­
petek. Wspominaliśmy też o 
tym, że miasto nasze nie posia­
da placówki, która zajmowała- 

naPrawą tych artykułów.
Dlatego też z przyjemnością 

donosimy obecnie naszym czy­
telnikom, że przy ul. Dworco­
wej rnr 3 (w  pobliżu dworca 
Lrtownego) powstał nowy punkt 
usługowy. Ta placówika Soół- 
ozieLna Pracy Przemysłu Tek- 
stylnego „Nysa“ rozwiązuje w  1

dużej mierze poruszony pro­
blem.

Punkt zatrudnia 34 osoby (10 
majstrów i 20 uczniów), zajmu­
jące się _ wyłącznie reperacją 
odzieży, bielizny, sikarpeteik, po­
ścieli, krawatów, a nawet dy­
waników.

Inicjatywę Spółdzielni Pracy 
Przemysłu Tekstylnego witamy 
z zadowoleniem i oczekujemy, 
że w najbliższym czasie zorga­
nizuje ona więcej takich punk­
tów w  naszym mieście. (H.K.)

nież można składać skargi czy 
zażalenia.

Pisemnie, wszelkie  ̂ uwagi, 
skargi czy zażalenia można skła 
dać codziennie w  godzinach od
8,30 do 15,30 w  kancelarii głów­
nej prezydium MRN, zaś w  go­
dzinach popołudniowych u dy­
żurnego urzędnika na portierni 
prez. MRN. Ponadto mogą one 
być składane do skrzynki zaża­
leń w gmachu prezydium. 
Wszystkie pisemne skargi czy

zażalenia są kierowane bezpo­
średnio do referatu.

Sposób załatwiania spraw o- 
mawiany jest przynajmniej 
raz w  miesiącu na posiedzeniach 
prezydium a na sesjach MRN 
składane będą szczegółowe spra 
wozdania z działalności prezy­
dium i Referatu Skarg i  Zaża­
leń.

Jako skargi i  zażalenia uwa­
żane są wszystkie odwołania, li­
sty i notatki o charakterze kry­
tycznym, doniesienia o brakach

i niedociągnięciach w  podległych 
MRN, lub innym władzom na 
terenie miasta, instytucjach.

Każdy ma obecnie pewność, 
że jego słuszne i uzasadnione 
zażalenie, nie będzie leżało mie­
siącami w  aktach, ale najdalej 
do 30 dni zostanie definitywnie 
załatwione. Równocześnie, dzię­
ki uchwale Rady Państwa, apa­
rat władzy ludowej znacznie się 
zbliżył do mas pracujących i 
szybciej zapoznaje się z ich po­
trzebami i żądaniami, (tt)

Wielki W rocław

Nowe granice miasta
MIASTO WROCŁAW

Pen Środa

Mapka przedstawia nam nowe granice miasta, w których znalazły się już przyłączone osie­
dla. Stare granice są zaznaczone na mapce liniam i kreskowanymi; zaznaczono na n ie j ponad 

to pięć nowych dzielnic, z zaprojektowanymi nazwami.

Spór na temat, czy Poznań, 
czy Wrocław jest większy pod 
względem obszaru — wrocław­
scy geodeci rozstrzygnęli na 
korzyść Wrocławia, stwierdza­
jąc, że stolica Dolnego Śląska 
jest o kilka hektarów większa, 
niż Poznań. Po przyłączeniu do 
miasta nowych osiedli, Wielki

Wrocław posiada powierzchni 
22.367 ha.

Pod względem zaludnienia je ­
steśmy prawdopodobnie rów­
nież na trzecim miejscu po War 
szaiwie i  Łodzi. Warto przy tym 
zaznaczyć, że we Wrocławiu 
przeważają kobiety, których 
jest 51 proc., zaś mężczyzn tylko

8-ka i 6-ka dopiero w marcu
wrócq na swoje trasy

Uwzględniając prośby miesz 
kańców osiedla Krzyki, Zakła­
dy Komunikacyjne przedłużyły 
trasę „siedemnastki" do ul. 
Dobrzyńskiej. Obecnie więc 
tramwaj przejeżdża przez PI. 
Teatralny, ul. P iotra Skargi, 
PI. Dominikański do ul. Do­
brzyńskiej. Na linii te j kur­
sują obecnie 4 wozy w  odstę­
pach 18-minutowych. Pierwszy 
wóz wyjeżdża z Kleciny o go­
dzinie 5, ostatni o godz. 23.18,

zaś z ul. Dobrzyńskiej o godz. 
4.24, ostatni 22.42.

Tramwaje linii „8“  i „6“  w 
dalszym ciągu nie' kursują 
swoją, trasą. Okazuje się, że 
remont mostu gen. Sikorskiego 
przeciąga się i zakończony bę­
dzie najwcześniej w połowie 
marca br. Z tych względów 
mieszkańcy ulic Mieszczań­
skiej i Dubois, jeszcze przez 
dłuższy czas będą pozbawieni 
komunikacji tramwajowej.

(t t )

Dobrze pracuje koło TPP-R
przy Państw. Zakładach Gastronomicznych

49 proc. Największe „zakobie- 
cenie“ wykazują obwody I i II.

Wrocław posiada ogółem 
54.400 nieruchomośpi, w tej licz 
bie ponad 18 tys. w użytkowa­
niu. Liczba mieszkań sięga 86 
tys., zaś izb około 250 tys. Prze­
ciętnie na izbę przypada 1,31 
osoby, przy czym najmniejsze 
zagęszczenie mieszkaniowe w y­
kazuje obwód V-ty.

Długość ulic we Wrocławiu 
wynosi ogółem 660 tys. km, zaś 
odległość ze wschodu na zachód 
wynosi 24 km, natomiast z po­
łudnia na północ 18 km (za 
punkt centralny przyjęto oko­
licę Opery).

Jako ciekawostkę podajemy, 
że gdyby ktoś chciał odbyć spa­
cer dookoła Wrocławia, musiał 
by na taką przechadzkę poświę­
cić prawie 15 godzin i to idąc 
w tempie dość szybkim, bo 6 
km na godzinę. Długość granic 
miasta wynosi bowiem ogółem 
88 km.

Liczba osiedli wzrosła obecnie 
do 50. Znalazły się one w  pięciu 
wielkich dzielnicach. Czynione 
są starania, by Wrocław uznany 
został jako miasto wyłączone 
na stopniu wojewódzkim. (tt)

TeaSry
P A Ń S T W O W A  O PE R A  — godz. 19

P O L S K I — godz. 19 — ,,H enryk  
V I na łowach".

K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „S iu- 
by panieńskie".

M ŁODEGO W ID Z A  — godz. 19,15 
— W odew il warszawska".

Wystawy
M U ZE UM  Ś LĄ S K IE  — „Ceram ika 

artystyczna".
R Y N E K  — SU K IE N N IC E  — „R a ­

diotechnika i Radioam ator- 
stw o".

Repertuar kin
Ś LĄS K  — „P ierw szy  start*' (pol.% 

godz. 15.45; 18 i 20.
S C A LA  — „Anton i Iw anow icz 

gn iewa s ię " (radz.), godz. 16, 
18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — „O rze ł Kau­
kazu" (radz.), ser. I, godz. 16, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — „N ow a  Czecho­
słow acja " (czes.), godz. 16, 18 
1 20 .

PO KO J — „Ostatnia noc“  rradz.), 
ijodz. 16, 18 i  20.

P O L O N IA  — „M ilcząca baryka­
d a " (czes.), godz. 15.45, 12 i  20.15.

P IO N IE R  — „Pocałunek na sta­
d ion ie " (czes.), godz. 15 i  17. 
Program  aktualności godz. 19, 
20 i  21.

T Ę C ZA  — „Saławat wódz Basz­
k irów " (radz.), godz. 16, 18 i 20.

F A M A  — „M aaret" (fin .), czyn­
ne: czwartek, piątek i  sobota — 
godz. 18 i ?0; n iedziela — godz. 
15.30, 17.45 i  20.

R O B O TN IK  — „W ilcze  d o ły " —» 
(czes.). Czynne: środa i czwar­
tek — godz. 19, piątek i scbota 
- -  godz. 17 i 19, n iedziela —> 
godz. 13, 15, 17 i 19.

•
FO T O P L A S T IK O N  — „W ersa l", 

O tw arty od godz. 9 — 21.
•

OGRÓD ZO O LO G IC ZN Y — otwar­
ty  od godz. 9 — 19.

Nocne dyżury aptek
Pod  „L W E M " — pl. P K W N  2.
Pod „O PA TR Z N O Ś C IĄ *1 — ul. 

Stalina 51.
„N O W A  A P T E K A "  — ul. P ia­

stowska 36.
OSTRE D YŻU R Y  S Z P IT A L I
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r 5 -*  

(oddz. chirurg, i w ewnętrz.) —  
ul. Traugutta 57.

S Z P IT A L  M IE JSK I nr 5 (oddz. 
d z ie c ) — ul. Kasprow icza 64/66.

Zebrania wyborcze  
Z Z P S

Zarząd Okręgu Zw. Zaw. 
Pracowników Spółdziel­
czych organizuje wzorcowe 
zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze do grup związko­
wych w następujących 
spółdzielniach:

1 Im. Olgina —  10 bm. 
o godz. 14.

2 „Zjednoczenie** ulica 
Stalina 77, —  10 bm. o
godz. 17.

3 PSS, Rynek 31/32 —  
11 bm. godz. 10.

W  zebraniach tych weź­
mie udział aktyw ZZPS z 
terenu Wrocławia.

PSS organizuje 
konferencję sanitarną

Powodując się krytycznymi 
uwagami prasy i wydz. sani­
tarnego prez. MRN, które nie­
jednokrotnie zwracały uwagę 
na zły stan sanitarny uspo­
łecznionych placówek handlo­
wych, Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców we Wrocła­
wiu zwołuje na dzień 19. II. 
br. specjalną konferencję, po­
święconą zagadnieniom sani­
tarnym.

W  konferencji wezmą mię­
dzy innymi udział przedsta­
wiciele Biura Sanitarno-Epi­
demiologicznego przy MRN.

(W-y).

Pow ażnym i osiągnięciam i może 
poszczycić się m łode stosunko­
w o koło T P P R  im. F. D zierżyń­
skiego przy W rocławskich Za­
kładach Gastronomicznych. K o ło  
to, założone w  m aju ub. roku, 
ob jęło  dziś ju ż wszystkich pra­
cow ników  zakładów.

Od początku istnienia koło roz­
w ija ło  n ie ty lko  w śród pracow­
ników, ale i  konsumentów ko­
rzystających  z placów ek Zakła­
du szeroko zakrojoną akcję po­
pu laryzacji osiągnięć ZSRR. W y­
razem tego  są choćby gazetki 
ścienne i hasła T P P R , zdobiące 
loka le zakładowe. Rocznicę R e­
w olu cji Październ ikow ej, uro­
dzin Generalissimusa Stalina. 
M iesiąc Pogłęb ien ia  P rzy jaźn i 
Polsko - Radzieck iej — obcho­
dzone by ły  uroczyście i w yk o ­
rzystyw ane do pogłębiania w ia ­
domości o Zw iązku  Radzieckim . 
Ostatnio członkow ie koła zebrali 
2.000 zł i kw otę tę przeznaczyli 
dla dzieci walczącej K cre i.

Dzięki pracy takich ak tyw i­
stów, jak  ob. ob. Rubinsteina, 
Swinarskiego, Ząbka i Lejbischa

koło rozw ija  się coraz bardziej 
i w krótce stanie w  szeregu przo­
dujących kó ł T P P R  w  mieście.

Komunikat
11 lutego br. o godz.

9.30 odbędzie się I  Zjazd 
Okręgowy Polskiego Tow a­
rzystwa Turystyczno-Kra­
joznawczego we W rocła­
wiu w  salach W ojewódz­
k iej Rady Narodowej — 
W ydział Finansów —  przy 
ul. Pretficza (dojazd tram­
wajem  nr 6, 7, 13, 14 i 17 
do pi. Powstańców Ślą­
skich).

Delegaci z terenu pro­
szeni są o przybycie 11 lu­
tego a nie 10 wieczorem 
jak było podane w  zapro­
szeniach.

Punkt informacyjny bę­
dzie się mieścił na Dwor­
cu Głównym.

T łló u tim if o  n a iz i fm  miaicia

Pasażer obraził się
Każdy przyzna, że nocne 

tramwaje są dla wrocławian 
wielkim udogodnieniem. N ie  
każdy jednak wie, że służba 
nocna jest chyba największym 
utrapieniem konduktorów. 
Główną rolę w umęczaniu służ 
by tramwajowej po godzinie 
23 odgrywają pijacy.

N a  pt'zykład taka scenka:
—  Pan będzie łaskaw zga­

sić papierosa, ponieważ w ivo- 
zach motorowych nie wolno 
palić —  mówi uprzejmie do 
,,zawianego"  gościa konduktor 
N r  602.

—  Jak cię zgaszę, to więcej 
w życiu nie zapalisz —  odpo­
wiada „z godnością“  pasażer.

Rozmowa przybiera coraz 
ostrzejszy charakter; m otor­
niczy zatrzymuje wóz i  wspól­
nymi siłami udaje się pracow­
nikom M Z K  wyprosić „ obra- 
żonego(i warchoła. Tylko kon­
duktor nie mógł się obrazić.

Bo i  jakże? Przecież mu płacą 
za to. Za to, że pijak może 
go zioymyślać, może się z nim  
poszturchać i  pokłócić, a na­
wet... nazwać go oszustem.

Kolega „po kieliszku“  obra- 
żonego pasażera, który opu­
ścił tramwaj z powodu papie­
rosa, usiłuje „pomścić“  nie­
fortunnego współwyznawcę 
butelki. Twierdzi, że opła­
ciwszy konduktor owi należ­
ność —  nie otrzymał biletu. 
W  wyniku rew izji, którą prze 
prowadził konduktor wraz z 
Jcontrolorem M Z K  —  bilet 
jednak się znalazł. Sztuka się 
nie udała. A le pasażer się 
obraził.

Trudno opisywać wszystkie 
zajścia, które zdarzają się w 
nocnych tramwajach. N ato­
miast wniosek jest prosty : 
trzeba energiczniej karać awart 
turujących się po nocach b ir- 
bantów. (W -y )
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